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Ostatnia droga Georgi Dymitrowa
T ru m n ę  ze zw ło k a m i złożono uj mauzoleum
26 delegacji partii komunistycznych całego świata 
i pół miliona Bułgarów pożegnało Bojownika

i pokójo postęp i
SOFIA, 10.7. (P A P ). —  W  spoiwitej kiiem  I 'czerwienią Sofii naród 

bułgarski żegnał w niedzielę swego wielkiego Syna, Georgi Dym i- 
łrowa- Na placu 9-go W rześnia, gdzie przjed gmachem Prezydium 
Bady Ministrów (stanęło wybudowane w ciągu 6-ciu dni mauzoleum, 
już od wczesnych godzin rannych zaczęły się zbierać rozmaite dele­
gacje. O godzinie 12-ej członkowie Biurfa Politycznego Koreunlrdycz- 
nej P artii Bułgarii oraz przedstawiciele Związku Radzieckiego, w y­
nieśli trumnę ze zwłokami Georgi Dym itrowa i umieścili ją  na lawe­
cie arm atniej.
Przed przybraną kirem lawetą, 

ciągnioną przez 6 koni, niesiono wień 
ce od. poszczególnych delegacji z ca 
lego kraju i  z zagranicy. Przed lawetą 
niesiono wieniec od Generalissimusa 
Józefa Stalina, od Komitetu Centralne 
go WKP(b). Dalej niesiono wieńce: 
od Komitetu Centralnego Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej, od Ra­
dy Naczelnej Bułgarskiego Frontu Na­
rodowego, od Rady M in is trów ' Bułga 
r ii,  od Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesława Bieruta, od Ko­
m itetu Centralnego PZPR, od pre­
miera Cyrankiewicza, niezliczone 
wieńce od poszczególnych delegacji 
zagranicznych fi. przedstawicieli kor­
pusu dyplomatycznego.

Oficerowie bułgarscy niosą na po 
duszkach odznaczenia Zmarłego.

Za lawetą armatnią postępują naj 
bliżsi cz ło nko w ie  rodziny Zmarłego, 
w dow a Róża Dymitrowa oraz dwoje 
dz iec i. Za rodz iną  w  kondukcie ża­
ło bn ym  id ą  cz łonkow ie  Komitetu 
C entra lnego Bułgarskiej Partii Ko- 
m am istycznej, d a le j delegacja Zwiąż 
ku R adzieckiego z marszałkiem Wo-

rosizyłowem na czele, przedstawicie­
le bratnich partii komunistycznych i  
robotniczych, a wśród" nich delega­
cja polska z wicemarszałkiem Zam­
browskim, wiceprem. Korzyckim, gen. 
Ochabem, min. Rapackim i  członkiem 
KC PZPR Ostapem Dłuskim na czele.

W zwartym pochodzie idą dalej 
przedstawiciele organizacji radziec­
kich, delegacje Wolnej Grecji, Repu 
blikańskiej Hiszpanii, przedstawicie 
le Francuskiej Partii Komunistycznej 
z Mauricem Thorezem, Włos­
kiej Partii Komunistycznej V 
Luigi Longo na czele, delega­
cje Szwecji, Austrii, Australii, Wiel­
kiej Brytanii, Belgii, Szwajcarii, Nie 
mieć, Argentyny, Danii, Izraela, Ho 
landii, Wenezueli i  innych krajów.

Kondukt żałobny skierował się na 
plac 9_go Września, gdzie znajduje 
się mauzoleum, w  którym spoczną 
na zawsze śmiertelne szczątki Geor­
gi Dymitrowa. Dookoła zgromadziły 
się nieprzebrane tłumy mieszkańców 
Sofii, delegatów z całego kraju. Ogó 
łem w uroczystościach żałobnych u- 
czeistniezyło przeszło pół miliona lu ­
dzi.

Będziem y dalej kroczyć drogą, 
którą  O n nam  w skazał

Przem ów ienie sekretarza KC BPK C zerw enkow a
Członek Biura Politycznego Buł­

garskiej Partii Komunistycznej Ter- 
peszew udzielił głosu sekretarzowi 
Komitetu Centralnego Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej Ozirwenkowi 
aby pożegnał Georgi Dymitrowa v 
im ifr iu  Komitetu Centralnego Buł­
garskiej Partii Komunistycznej, rzą­
du bułgarskiego i  w  im ieniu Frontu 
Narodowego.

Minister Czerwenkow złożył hołd 
pamięci Dymitrowa i  przypomniał 
zasługi Jego w  dziele utrwalenia 
przyjaźni między narodem bułgar­
skim a narodami Związku Radziec­
kiego oraz innymi pokój m iłującymi 
narodami. Mówca podkreślił, że Dy­
m itrow z niezwykłym poświęceniem 
i samozaparciem brał udział w  wal 
ce o zwycięstwo socjalizmu. Stwo­
rzył On w  Bułgarii Front Ojezyźnia 
ny, przygotował fi wprowadził w  ży­
cie jedność proletariatu oraz sojusz 
ludności pracującej miasta i wsi. Dy 
mitrow, opierając się na pomocy 
Związku Radzieckiego, prowadził na 
ród bułgarski do zwycięstwa.

W osobie Dymitrowa — zaznaczył 
mówca — ludzkość cała straciła jed 
nego z największych bojowników kia 
sowego ruchu robotniczego. Dymi­
trow nie żyje, lecz dzieło jego dalej 
się rozwija. „Dym itrow będzie żył — 
powiedział Czerwenkow — w  pracy 
naszej klasy robotniczej, naszych 
chłopów, naszej inteligencji, w  jed­
ności Frontu Ojczyźnianego, w  na­
szej młodzieży i Naszym świętym o- 
bowiązkiem jest dokończyć dzieła 
rozpoczętego przez Dymitrowa, Przy 
sięgamy, że będziemy strzec dzieła 
Dymitrowa — jeżeli zajdzie potrzeba 
— do ostatniej kropli krw i. Będzie­
m y  dalej kroczyć drogą, którą On 
nam wskazał“ .

Czerwenkow złożył nad
rei stwierdS!łtrOWa PraYsięgę. W któ 
na3 “  Butearaa zachowa
na wieki przyjaźń niezłomną z Wiel

kiim Związkiem Radzieckim i z kra­
jami dcayfcraoji ludowej, prowadzić 
będzie bezwzględną walkę o prole­
tariacki internacjonalizm przecllwKo 
zdradzieckiemu nacjonalizmowi — 
ramię w ramię z WKP(b) bronić bę­
dzie niepodległości i suwerenności 
narodowej przed wszelkimi atakami 
kapitalistów, będzie walczyć w ©bo 
zie demokracji i pokoju, prowadzo­
nym przez Związek Radziecki, prze 
ciwko podżegaczom wojennym, strzec 
będzie jedności leninowsko - stali­
nowskiej Bułgarskiej Partii Kcimu- 
rmstyaznej, strzec będzie czystości sze 
regów partyjnych i braterskiej współ 
Pracy robotników i chłopów, wzmac 
niać będzie Front Ojczyźniany, za­
chowa czujność i bezwzględnie wal 
czyć będzie z wrogami ludu z zagra­
ni cznyrr.il agentami } szpiegami, u- 
czyć się będzie z doświadczeń Wiel­
kiej Partii Lenina i Staliwu, która 
odgrywa rolę kierowniczą w  świat© 
wym ruchu robotniczym, prowadzo­
nym przez Stalina.

Czerwenkow zakończył swe prze­
mówienie słowami: „Wieczna chwa­
ła Wielkiemu Synowi Bułgarii“ .

Następnie przemawiał minister 
obrony narodowej gen. Georgi Da­
mianów.

Z kolei zabrał głos wicepremier 
Trajkow, który żegnał w imieniu par­
tii chłopskiej Bułgarii Orędownika i 
Twórcę sojuszu robotniczo - chłop­
skiego.

W imieniu bułgarskich związków 
zawodowych przemawiał Rajko Da­
mianów, a po nim zabrała głos prze­
wodnicząca Lig i Kobiet Bułgarskich 
Dragojczewa. W imieniu Młodzieży 
Bułgarskiej, która tak gorąco kocha­
ła Georgi Dymitrowa, wystąpił prze­
wodniczący Związku Młodzieży Buł­
garii Żiwkow. Mówca odczytał sło­
wa przysięgi, którą powtórzyła za 
nim grupa czołowych działaczy 
Związku Młodzieży Bułgarskiej.

Georgi D ym iiro in  stał się wzorem , 
którjj natchnie bo jow ników  

do dalszej w a lk i o kom unizm
Przemówienie Marszałka W oroszjjłowa

Z kolei zabrał głos marszałek Wo- 
roszyłow, który w podniosłych sło­
wach omówił działalność Georgi Dy­
mitrowa, jako przywódcy ludu buł­
garskiego i  czołowego ■ działacza mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego.

Jako sekretarz generalny Między- 
narodówki Komunistycznej — P°-

■^mdział marszałek Woroszyłow — 
Georg; Dymitrow walczył o utworze- 
llle zjednoczonego frontu ludowego 
Przeciwko faszyzmowi i  wojnie, do 
której przygotowywali się , faszyści 
niemieccy, włoscy i japońscy przy po 
m°ęy anglo - amerykańskich impe­
rialistów. Dymitrow wzywał ludność 
Pracującą, by jednoczyła się wokół 
Partii komunistycznych. Wychowy­
wał on kadry, wierne zasadom mark­
sizmu - leninizmu i proletariackie­
mu internacjonalizmowi. Pod kierow­

nictwem Dymitrowa Bułgarska Par­
tia Komunistyczna utworzyła Repu- 
blikę^ Ludowo - Demokratyczną.

Im ię Georgi Dymitrowa — powie­
dział marszałek Woroszyłow — jest 
dla nas wszystkich niezwykle drogie. 
Dymitrow demaskował istotne cele 
imperialistów anglo _ amerykańskich. 
Był on wielkim obrońcą sprawy so­
cjalizmu i  ̂ pokoju. Wiadomo po­
wszechnie. jak ostro Dymitrow potę­
pił haniebną zdradę burżuazyjno-na- 
cjonalistycznej k lik i? Tito. Naród buł­
garski stracił .swego nauczyciela i 
wodza, lecz Georgi Dymitrow stał 
się wzorem, który natchnie bojowni­
ków do dalszej walki o komunizm. 
W walce o zrzucenie jarzma kapita­
listycznego, w walce o zwycięstwo 
sprawy Marksa, Engelsa, Lenina i Sta 
lina — klasa robotnicza we wszyst­

kich krajach strzec będzie świetlanej 
pamięci Georgi Dymitrowa.

Przem ów ienie T lioreza
Z kolei zabrał głos sekretarz gene­

ralny Francuskiej Partii Komunisty­
cznej Maurice Thorez, który oświad­
czył, że śmierć Dymitrowa stanowi 
wielką Stratę dla narodu bułgarskie­

go i dla międzynarodowego ruchu ro 
botniczego. Dymitrow — powiedział 
Thorez — pozostanie wzorem przy­
wódcy proletariatu. W najbardziej 
przełomowych chwilach Dymitrow 
wznosił wysoko sztandar komunizmu 
i  proletariackiego internacjonalizmu, 
sztandar niezawisłości ludów, Dymi­
trow organizował klasę robotniczą w 
duchu jedności do walki przeciwko 
faszystom i imperialistom. Lud Pary­
ża, natchnony słowami Dymitrowa i 
jego postawą bohaterską, powstał w 
roku 1934 przeciwko faszystom i nie 
dopuścił do ustanowienia rządu fa­
szystowskiego we Francji.

W asza bolesna strata jest naszą stratą
Przem ów ienie w icem arszałka R. Zam browskiego
Trzecim z kolei mówcą wśród de- , imieniu Ukraińskiej Republiki Ra- 

legatów zagranicznych był przewód- dzieckiej Kórnicki — w imieniu Albań 
niczący delegacji polskiej wicemar- skiej Partii Pracujących Jakowa,
szalek Zambrowski, Który powiedział 
m. in.:

W chwili, gdy Wy tutaj opłakuje­
cie zgon największego Syna Bułgarii, 
polscy robotnicy i chłopi w sercu i 
myślach łączą się z Wami. Wasza bo­
lesna strata jest i naszą stratą. Pa­
mięć o Wielkim Wodzu bratniego na­
rodu bułgarskiego, twórcy Ludowo- 
Demokratycznej Republiki Bułgarii 
zawsze żyć będzie w narodzie pol­
skim.

Lud polski wraz z całą postępową 
ludzkością nigdy nie zapomni olbrzy­
mich zasług Georgi Dymitrowa w  
dziele mobilizacji najszerszych mas 
ludowych do . walki z hitleryzmem i 
faszyzmem o wolność i niepodległość 
narodów. Wzorem i przykładem dia 
nas pozostanie ten Wielki człowiek, 
który wspaniale łączył w sobie i uo­
sabiał prawdziwy patriotyzm i inter­
nacjonalizm, — który nieugięcie wal­
czył o trwały pokój i wniósł tak 
ogromny wkład w utworzenie frontu 
postępu i pokoju krajów demokracji 
ludowej i wszystkich postępowych sił 
świata ze Związkiem Radzieckim na 
czele.

Ogromna miłość, jaką zaskarbił so­
bie Georgi Dymitrow w polskiej k la­
sie robotniczej, opromieniać będzie 
wiecznie przyjaźń naszych narodów, 
kroczących wspólną drogą do socja­
lizmu.

Wieczna chwała pamięci Wielkiego 
Wodza narodu bułgarskiego, przy­
wódcy międzynarodowej klasy robot 
niczej, przyjaciela narodu polskiego, 
Georgi Dymitrowa“ . .

Dalsze przem ów ien ia
Z kolei wygłosili przemówienia — 

w imieniu mieszkańców Moskwy Ma­
ria Sarycewa, — w imieniu Włoskiej 
Partii Komunistycznej członek Biura 
Politycznego Luigi Longo, — w  imie­
niu Rumuńskiej Partii Robotniczej 
Wasyl Luba, — w imieniu mieszkań­
ców Leningradu Szczerbakow, — w 
imieniu Czechosłowackiej Partii Ko­
munistycznej sekretarz generalny Ru 
dolf Slansky, — w imieniu Węgier­
skiej Partii Robotniczej Guere,,— w

w imieniu Hiszpańskiej Partii Komu 
nistycznej Upibe, — w imieniu wal­
czącej Grecji oraz Greckiej Partii 
Komunistycznej premier demokraty­
cznego rządu tymczasowego Parcali- 
dis, — w imieniu jugosłowiańskich 
emigrantów politycznych Andricz, — 
w imieniu Brytyjskiej Partii Komu­
nistycznej Follitt, — w imieniu ne- 
mieckiej partii jedności socjalistycz­
nej Pieck, — w imieniu Belgijskiej 
Partii Komunistycznej Lallmamd, — 
w imieniu Austriackiej Partii Komu­
nistycznej Koplennik, — w imieniu 
Szwedzkiej Partii Komunistycznej 
Eman, — w imieniu Holenderskiej 
Partii Komunistycznej de Groot, —■ 
w imieniu Duńskiej Partii Komuni­
stycznej Jensen, — w imieniu Partii 
Komunistycznej Australii Christien,
— w  imieniu Partii Komunistycznej 
Argentyny Alvarez, —  w imieniu Par 
t i i  Komunistycznej Izraela Mikumis,
— w imieniu Partii Komunistycznej 
Wenezueli Faria.

W uroczystościach pogrzebowych 
uczestniczyli przedstawiciele 2S par­
t ii komunistycznych ze wszystkich 
stron świata. Następnie chór złożo­
ny z tysiąca . osób zaintonował Mię­
dzynarodówkę, którą podchwycili 
wszyscy zgromadzeni.

31 salw z 50 dział
Marszałek Woroszyłow oraz człon­

kowie Biura Politycznego Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej przenieśli po 
godzinie 16-ej trumnę ze zwłokami 
Georgi Dymitrowa do mauzoleum. W 
tym czas!e oddano 31 salw z 50 dział. 
Nad placem przeleciała eskadra sa­
molotów. W całej Bułgarii zapanowa­
ło 3-minutowe milczenie.

U wejścia do mauzoleum zaciąg­
nęli honorową straż oficerowie i sze­
regowi armii bułgarskiej oraz dawni 
partyzanci. Następnie rozpoczęła • się 
manifestacja żałobna, w której uczest 
niezyło przeszło pół miliona łudzi. 
Przed mauzeleungi przedefilowały w 
takt marsza żałobnego odziały woj 
skowe, uczestnicy brygad pracy, mie­
szkańcy Sofii oraz delegaci ze wszyst­
kich stron kraju.

Trasa W Z  prainie gotowa

W tunelu trasy W—Z, stanowiącym odcinek gigantycznej arterii.

W ito ld  N ow ick i

K lucz nie pasuje.,.
Od własnego korespondenta ,,Rzeczypospolitej “

W
Sztokholm, w lipcu.

OKRESIE formowania przez 
Stany Zjednoczone bloku 

kapitalistycznego, w kole jnych je ­
go fazach:'p lanu Marshalla, paktu 
atlantyckiego i Rady Europejskiej, 
dewizą Szwecji, przyjętą  jako l i ­
n ia  p o lity k i zewnętrznej, było: 
„idziem y na każdą współpracę go­
spodarczą, mającą na celu uzdro­
wienie gospodarcze Europy, lecz 
nie chcemy wiązać się żadnymi 
aliansami o charakterze m ilita r ­
nym “ . Konsekwencją powyższego 
stanowiska było przyłączenie się 
Szwecji do planu Marshalla, udział 
je j w  Radzie Europejskiej, lecz 
brak ; je j pedpisu ped dokumentem 
paktu atlantyckiego.

N iewątpliw ie w  podobnym usto­
sunkowaniu się Szwecji do imprez 
amerykańskich, tkw iła  chęć zacho­
wania pewnej swobody decyzji 
i  fa k t ten wyróżnia Szwecję spo­
śród pozostałej ple jady państw, 
które poddały' się dyktandu ame­
rykańskiemu „z zamkniętym i ocza 
m i“ . Czy zachowanie te j swobody 
jest rzeczywiste, czy ty lko  fo rm a l­
ne — dla tezy niniejszego a rtyku ­
łu nie odgrywa większej ro li.

Tak więc Szwecja uznała, żs 
klucz do uzdrowienia gospodarki j 
europejskiej i światowej znajduje j

I  Warszaiuska Konferencja W ojeroódzka PZPR
Th N IA  10 bm. w  sali konferencyj- 
^  nej Rady Państwa rozpoczęła 
obrady I  Warszawska Konferencja 
Wojewódzka PZPR.

O godz. 9-ej na salę obrad, wypeł­
nioną delegatami i  gośćmi, wyhddzi 
członek Biura Politycznego ICC PZPR 
wicepremier H ilary Minc w towarzy­
stwie zastępców członków Biura. Po­
litycznego, Franciszka Mazura, Ste­
fana Matuszewskiego, sekretarzy 
WKW PZPR, Juliana Tokarskiego, 
Franciszka Jóźwickiego, Antoniego 
Kamińskiego i Jakuba Krajewskiego 
Zebrani stojąc Witają owacyjnie 
przybyłych.

Głos Zabiera I sekretarz WKW 
PZPR, ob. Tokarski. Mówca i cała

twie większość inwestycji skoncen­
trowana będzie w  powiatach północ­
no-wschodnich, dotychczas najmniej 
uprzemysłowionych.

Ogółem powstanie 19 nowych za­
kładów pracy m. in. 8 wielkich ce­
gielni, które zatrudnią w  1955 roku 
ok. 15 tys. ludzi.

Wielkie znaczenie dla rozwoju wo­
jewództwa będzie miała również roz­
budowa przemysłu miejscowego. W 
ciągu 6 lat powstanie w  wojewódz­
twie 317 zakładów, w większości zwią 
zanych z gospodarką wiejską.

Z kolei ob. Tokarski przechodzi do 
zagadnień wiejskich województwa.

Dzięki wytężonej pracy partii i  sta-

ci-łopskiej w usprawnieniu realizacji 
tych opłat.

W woj. warszawskim znajduje się 
321 majątków PGR. Obejmują cne 
68.500 ha i dają zatrudnienie około 9 
tys. robotników.

W dalszym ciągu obrad następuje 
dyskusja.

Szeroko omawia ob. Tokarski za­
gadnienia spółdzielczości na wsi, a 
zwłaszcza spółdzielczości produkcyj­
nej. „W województwie naszym — mó 
wi sekretarz Woj. Komitetu — pierw 
sze spółdzielnie zostały zorganizowa­
ne w kwietniu bież. roku. Inicjatorem 
i organizatorem pierwszej spółdziel­
ni produkcyjnej był tow. Kopeć z 
pcw. Gostynin. Spółdzielczość nale-

sala oddają hołd wielkiemu synowi temu wzrostowi świadomości klaso- ży otoczyć specjalnie troskliwą opie-
za-wej ludności wiejskiej, województwo ką, by spełniła należycie swoje 

warszawskie może się poszczycić dania.
znaczną poprawą warunków gospo- Wielkie znaczenie w  pogłębianiu 
darczych 1 wyrównaniem różnic po- sojuszu robotniczo - chłopskiego od- 
ziomu gospodarczego poszczególnych grywa ruch łączności, zainicjowany 
powiatów. w Polsce po raz pierwszy przez robot

Ważnym osiągnięciem naszej partii ników „Ursusa“ , 
jest likwidacja odłogów. O wzroście Nie walczymy z religią, ale z tą czę 
uświadomienia ludności wiejskiej ścią kleru, która uprawia wrogą Pcl 
świadczy również zrozumienie, jak sce Ludowej propagandę i  która 
ważne jest podnoszenie ku ltury ro i- współpracuje z podziemiem reakcyj­
nej. Hasło podniesienia wydajności nym. Należy wzmóc czujność klaso- 
plonów z ha o 10 proc., rzucone w wą i ideologiczną w naszych szere- 
bież. roku przez Komitet Wojewódz- gach, zwłaszcza w dolnych ogniwach 
ki zostało zrealizowane. naszej organizacji. Należy ogniwa te

Prelegent omawia następnie dzia- więcej uaktywnić i usprawnić. 
Wszystkie zakłady przemysłowe — ląiność ośrodków maszynowych i  za- Gdy ob. Tokarski kończąc swói re- 
owi ob. Tokarski — zobowiązały się gadnienie pomocy sąsiedzkiej, cha- ferat mówi o nierozłącznej wiecznej 

przedterminowy wykonać plany pro- rakteryzując niedociągnięcia w  tej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim
dziedzinie i podając środki poprawy, na sali wybucha ’ entuzjazm. Długo 
Szczególny nacisk kładzie mówca na trwają okrzyki na cześć Związku " "a- 
należyty stosunek do średniorolnego dzieckiego, Wszechzwiązkowej Komu- 
chłopa i  odróżnianie go od bogacza nistycznej Partii (bolszewików) i Jó- 
wiejiskiego. Błędy popełnione w tej zefa Stalina, 
dziedzinie nie mogą się nadal powta­
rzać. Dużo uwagi poświęca sekretarz 
Woj. Kom. zagadnieniu wymiaru i ścią 
ganiu podatku gruntowego i  SFOR., 
jako zagadnieniu polityki klasowej.
Przypomina ó ujawnieniu tysięcy ha 
ziemi ukrywanej przez bogatych chło­
pów oraz domaga się większej ak­
tywności członków partii i ludności

Bułgarii, niestrudzonemu bojowniko> 
w i sprawy ludu pracy całego świa­
ta — Georgi Dymitrowowi.

Po wyborze komisji mandatowej 
zabiera głos ponownie I  sekretarz 
WKW PZPR, ob. Tokarski. Mówca 
na wstępie analizuje przemiany, ja­
kie zaszły w  życiu politycznym kra­
ju  i świata w  okresie od Kongresu 
Zjednoczeniowego do chwili obecnej.

Zjednoczenie wojewódzkich organi­
zacji obu partii robotniczych — ak­
centuje ob. Tokarski — wpłynęło na 
wzrost ro li autorytetu partii wśród 
bezpartyjnych.

dukcyjne.
Są jednak jeszcze fabryki, w któ­

rych organizacje partyjne , podeszły 
niewłaściwie do swych zadań. Za­
kłady te pozostają w tyle. Trzeba, 
ażeby komitety powiatowe PZPR. w 
Grodzisku, Grójcu i Wawrze pomo­
gły organizacjom partyjnym w nie­
których fabrykach tych powiatów w 
usunięciu braków ich pracy.

Przechodząc do omówienia per­
spektywy rozwoju przemysłu w woj. 
warszawskim w planie 6-letnim. ob. 
Tokarski podkreśla, że w wojewódz-

Po referacie wchodzą na salę, w i- , ,  _ 1 „
tane owacyjnie przez zebrar. ch, de- "handel Szwecji z 
legacje robotników i chłopów z woj. 
warszawskiego. W imieniu delegacji 
życzenia owocnych obrad składa przo 
downik pracy z „Ursusa“ , — ob.
Zrębski i chłop. z pow. Garwolin, 
członek Str. Ludowego — ob Bu­
czyński.

się w rękach Stanów Zjednoczo­
nych i  systemu organizacyj, przez
nie tworzonych. Stając w  szeregu 
„uzdrawiaczy“  ekonomiki europej­
skiej, Szwecja miała oczywiście 
na względzie interes nie ty lko  kra 
jów  zachodnio _ europejskich, lecz 
i  własny. „Uzdrow ienie“  więc m ia­
ło objąć swym zasięgiem również 
i  gospodarkę szwedzką.

M ija  właśnie półtora roku od 
chwili uruchomienia akc ji „pomo­
cy“  m arshallcwskiej, t j .  puszczenia 
w  ruch w ie lk ie j machiny, pędzonej 
dolaram i amerykańskich podatni­
ków  i  hałaśliw ie zareklamowanej. 
Szesnaście państw od półtora ro ­
ku korzysta z „błogosławieństwa“  
te j akcji, między n im i USżwsćja. 
Szesnaście państw poddało ’ się o- 
pracowanym regułom gospodar­
czym .i warunkom polityczno - go­
spodarczym, z fak tu  udziału w  orga 
nizacji wypływającym. Do warun­
ków tych należy m. in. uchylanie 
się od szerszej współpracy ze Zw. 
Radzieckim i  k ra jam i demokracji 
ludowej,

Półtora roku  jes t okresem do­
statecznie długim dla poczynienia 
pewnych podsumowań z przebiegu 
imprezy, obliczonej na la t pięć 
(Plan M arshalla). Trzecia niemal 
część drogi została przebyta i  ak­
cja jest w pełnym toku.

Trudno jest ująć podsumowanie 
w pewną całość dla wszystkich 16 
krajów , jako że w każdym z nich 
istn ie ją  odmienne warunki gospo­
darcze i  odmienne możliwości roz 
wojowe, trudno też i  ze względu 
na powściągliwość w wypowiada­
niu się na ten tem at ze strony 
czynników m iarodajnych i  prasy. 
Dyskrecja, zwłaszcza gdy nie ma 
czym się chwalić, jest również jed 
nym z „konwenansów“ , obowiązu­
jących pomocobiorców. Niezależnie 
jednak od dość jaskfawych dowo­
dów niepowodzenia amerykańskiej 
„pomocy“  w  szeregu kra jów  za­
chodnio -  europejskich (przykład 
— trudności W. B ry tan ii, scharak­
teryzowane ostatnio przez min. 
Crippsa), na jła tw ie j jes t bodaj 
sprawdzić sku tk i poddania się k ra ­
jów  marshałlowskich akc ji amery­
kańskiej — w  Szwecji. Właśnie na 
skutek wspomnianej „pewnej swo­
body decyzji“ , zachowanej przen 
nieprzystąpienie do paktu atlan­
tyckiego.

Trzeba oddać sprawiedliwość, że 
w Szwecji opinia społeczna nie 
krępuje się wcale w  k ry tykow a ­
n iu  skutków przyłączenia się do 
planu Marshalla. K ry ty k i są zja­
wiskiem częstym nie ty lko  na ła­
mach prasy (nawet prawicowej), 
lecz nie rzadko paJlają z ust na j­
większych autorytetów  ze świata 
gospodarczego i politycznego.

Po pó łto ra  roku  od chwili przy­
łączenia się do planu Marshalla, 

blokiem dolaro­
wym  zmniejszył się o około 90 
procent. E ksport szwedzki do 
Am eryk i usta ł niemal zupełnie. 
Szwecja jes t wypierana z rynków 
USA i niemal ze wszystkich ryn- 

(Dokońnzenin na str, 2-ej)
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Fiasko rokow ań Snyder — Cripps  
Próba zam askow ania k o n flik tu  

anglo-am erykańskiego
LO NDYN, 10.7. (PAP ). —  Od czwartku toazyły się w Londynie 

po k on wilia, któife m ia ły  na 'celu urcgulowatuSs atesunków między stre­
fą dolarową a błotkiem szterlingowym . W rokowaniiach tych b ra li 
udzia ł m in is ter finansów Steinów Zjcidai eczonych Snyder, mii I ter 
fi(nansów Kanady Abbot, b ry ty js k i m f  3 liter gospodarki Cripps oraz 
b rjy ty jsk i m in is te r handlu Wilson.

Narady, które miały się zakończyć
w  sobotę po południu, przeciągnęły 
się do niedzieli w południe. Przedłu 
żenie narad zostało spowodowane 
trudnościami, jakie wyłoniły się do­
datkowo podczas redagowania komu 
nikatu o wynikach konferencji. 
Ostatecznie przy udziale premiera 
Attlee i  ministra Bevina uzgodniono 
tekst komunikatu, z którego wynika 
że narady zakończyły się fiaskiem.

Komunikat stwierdza, że narady 
m iały charakter dyskusyjny i ogra­
niczyły się do wymiany poglądów 
na temat środków, jakie należałoby 
podjąć dla zrównoważenia bilansu 
płatniczego między strefą dolarową 
a blokiem szterlingowym. Komuni­
kat zaznacza, że podczas narad nikt 
nie wystąpił z propozycją zdewalu- 
owania funta szterlinga. Uczestnicy 
narady doszli do wniosku, że pro­
blem rozwoju wymiany handlowej 
między strefą dolarową a blokiem 
szterlingowym mógłby być rozwią­
zany w  ramach wielostronnego sy­
stemu handlowego. W związku z tym 
podkreślono, że należy kontynuować 
dyskusje między trzema rządami w 
celu przygotowania gruntu dla kon­
ferencji, która by się odbyła we 
wrześniu b. r. w  Waszyngtonie.

LONDYN, 10.7. (PAP). — W ko­
łach dziennikarskich komentuje się 
komunikat wyżej podany, jako fia­
sko narady Snydera, Abbotta, Crip- 
psa i Wilsona. Treść komunikatu nie 
wnosi nic nowego do napiętej sytua 
ej i w  stosunkach gospodarczych mię 
(zy  Wielką Brytanią a Stanami Zje­
dnoczonymi. _

Zwraca się uwagę na to, że uczest 
nicy konferencji starali się zamasko 
Wać w komunikacie fakt zaostrzenia 
się napięcia w  ich wzajemnych sto­
sunkach gospodarczych.

NOWY JORK, 10.7. (PAP). — „New 
York Times“ donosi, że w  kołach rzą 
dowych w Waszyngtonie, krytykuje 
się niezwykle ostro politykę gospo­
darczą Wielkiej Brytanii. Zarzuca 
się tu rządowi brytyjskiemu, że z k il 
kumiliardowej pożyczki, przyznanej 
w  roku 1946 — zmarnował 2 m ilia r­
dy dolarów. „New York Times“ po­
daje, że w  Waszyngtonie panuje prze 
konanie, iż brytyjska polityka gospo 
darcza podważyła podstawy planu 
Marshalla.

O droczenie „spraw y“ 
G ubiczew a

MOSKWA, 10.7. (PAP). Agencja 
TASS donosi z Nowego Jorku: Wy­
znaczone na 11 lipca posiedzenie są­
du w tzw. „sprawie“ Gubiczewa, dy 
plomaty radzieckiego, urzędnika 
ONZ, bezprawnie aresztowanego w 
dniu 4 marca br. przez władze ame­
rykańskie, zostało odroczone do 15 
października.

Sąd amerykański nie mając żad­
nych dowodów przeciwko Gubicze- 
wowi, systematycznie odracza rozpa­
trywanie jego .sprawy“ , skonstruo­
wanej na podstawie fałszywych da­
nych przez wywiad amerykański.

17 lipca śuiięto 
lo tn ictw a radzieckiego
MOSKWA, 10.7. (PAP). 17 lipca w 

dniu święta lotnictwa radzieckiego 
odbędą się w  Moskwie, tradycyjne 
pokazy lotnicze.

Z okazji zbliżającego się święta 
gen. Wasyl Stalin podał korespon­
dentowi TASS niektóre szczegóły po 
kazu letniczego, który odbędzie się 
na lotnisku Tuszyno pod Moskwą.

Pokaz rozpocznie się tradycyjnymi 
20 salwami armatnimi po czym na 
lotnisku ukażą się samoloty z w iel­
kim  portretem Generalissimusa Sta­
lina oraz ze sztandarami wszystkich 
republik związkowych i 8 flagami 
lotniczymi. Grupa samolotów przele­
ci w  specjalnym szynku tworząc na 
niebie słowa: „Chwała Stalinowi“ . 
Bezpośrednio po tym rozpocznie się 
zasadnicza część pokazu, który w ro 
ku bieżącym obfitować będzie w 
wielką ilość indywidualnych i  gru 
powych akrobacji powietrznych, wy 
kcnywanych na najnowocześniejszych 
ultraszybkich samolotach odrzuto­
wych oraz na szybowcach. Następ­
nie wykonane będą najbardziej 
skomplikowane indywidualne i gru 
powe skoki spadochronowe; _w tym 
również z samolotów odwróconych. 
Na lotnisku odbędzie się także „wal 
ka“ powietrzna z udziałem samolo­
tów odrzutowych. W pokazie akroba 
c ji powietrznej oraz w  skokach spa­
dochronowych wezmą udział również 
lotnicz-ki radzieckie.

Nasi budowniczowie samolotów — 
powiedział gen. Wasyl Stalin , kro 
czą na czele nauki światowej; nasi 
lotnicy dokonują najdalszych, naj­
szybszych i  najwyższych lotów na 
świiecie. Lotnicy radzieccy stoją czuj­
nie na straży pokojowej, twórczej 
pracy narodu radzieckiego oraz po­
koju światowego.

D a \is  o prześladowaniu  
m urzynów  w  USA

NOWY JORK, 10.7. (BAP). Na po 
siedzeniu sądu składał zeznanie przy­
wódca amerykańskiej partii komuni­
stycznej Davis. Podał on przykłady 
terroru stosowanego wobec Murzy­
nów w Stanach Zjednoczonych. Da­
vis opowiedział, w jakich okoliczno­
ściach policja w  mieście Atlanta 
aresztowała go za to, że poradził 
starej Murzynce by zajęła w  tram­
waju miejsce, przeznaczone dla bia­
łych. Davis oświadczył, że terror sto 
sowany wobec ludności murzyńskiej 
—. rozszerza się na całą ludność pra­
cującą.

Wzmocnienie jedności i konsolidacja ŚFZZ 
najlepszą bronią tu walce z kapitalizmem

Dalsze rezo lucje Kongresu iu  M edio lanie
MEDIOLAN, 10.7. (PAP). — Na o-

statnim posiedzeniu Kongresu SFZZ 
powzięto rezolucję w  sprawie dzia­
łalności ŚFZZ i Krajowych Central 
Zawodowych, w której czytamy m. in.

1) Drugi Kongres stwierdza, że 
ŚFZZ i  centrale krajowe prowadzą 
stanowczą walkę dla urzeczywistnię 
nia programu obrony interesów eko 
nomicznych i społecznych pracują­
cych, przyjętego na poprzednich 
światowych konferencjach ruch-u za 
wodowego.

2) Bezpośrednio po wojnie związki 
zawodowe i! szeregu krajów kapita li­
stycznych uzyskały pewne zdobycze 
w postaci komitetów fabrycznych,

W ojeuiódzka Konferencja  
PZPR iu Łodzi

10 bm. rozpoczęły się w  Łodzi ob­
rady pierwszej Wojewódzkiej Kon- 
ferenc.i PZPR.

I  sekretarz Wojewódzkiego Komi­
tetu PZPR w Łodzi, ob. Grzegorz 
Wojciechowski wita przybyłych na 
konferencję przedstawicieli Komite­
tu Centralnego PZPR z członkiem 
Biura Politycznego, Franciszkiem Jó 
źwiakiem na czele.

Przewodniczący konferencji Hen­
ryk Domagalski udziela głosu dla 
wygłoszenia referatu polityczno-spra 
wozdawczego. I-mu sekretarzowi KW 
PZPR Grzegorzowi Wojciechowskie 
mu.

Mówca dokonując- w  swym refera 
cie podsumowania pracy organizacji 
od Kongresu Jedności Klasy Robot­
niczej wskazuje na osiągnięcia i 
braki organizacji partyjnej. Ważnym 
zagadnieniem jest uaktywnienie dzia 
łalności partii na odcinku wiejskim.

Sekretarz organizacji wojewódz­
kiej mówiąc następnie o osiągnię­
ciach szkolenia ideologicznego, stwier 
dza, że należy urozmaicić fermy wy 
szkolenia i  wzmóc propagandę wśród 
najszerszych mas. Organizacja, mając 
duże pole do działania wśród bezpar 
tyjnych, nie zawsze wykorzystuje 
swoje mćżliwości działania przez or­
ganizacje masowe jak np. Zw. Za­
wodowe, Samopomoc Chłopska, 
TPPR, Liga Kobiet itp,.

Dłuższą część przemówienia poświę 
ca obywatel Wojciechowski sprawi© 
wzmocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Mówiąc o pracach samorządu i  ad 
ministracji, sekretarz KW PZ-PR 
wskazuje na poważny wzrost udziału 
w  pracach rad narodowych robotni­
ków oraz biednego i średniorolnego 
chłopstwa. Należy dążyć do włącze­
nia w  pracę rad narodowych rzesz 
bezpartyjnych.

Mówiąc o współzawodnictwie ob. 
Wojciechowski zwraca uwagę na 
brak dostatecznej opieki nad przo­
downikami pracy i racjonalizatorami 
produkcji.

Po referacie ob. Wojciechowskiego 
rozpoczęła się dyskusja.

zakazu zwalniania z pracy, dodatku 
drożyźnianego, zasiłku dla bezrobot 
nych, płatnego urlopu itd. Ale osta­
tnio w obliczu ataków kapitału mo­
nopolistycznego na poziom życiowy 
mas pracujących sytuacja mas pra­
cujących uległa znacznemu pogor­
szeniu.

3) Plan Marshalla narzucony naro 
dom Europy zachodniej przez impe­
rializm  anglosaski pociąga za sobą 
bezrobocie, zubożenie mas, utratę 
niezależności ekonomicznej oraz kur 
cze-nie się przemysłu narodowego. 
Plan Marshalla . powoduje również 
pogorszenie warunków życia klasy 
robotniczej w Stanach Zjednoczo­
nych.

4) Wzmożenie ofensywy reakcji prze 
ciw wolnościom demokratycznym 
klasy robotniczej wyraża się w  u- 
stawo-dawstwie antyrobotniczym ty ­
pu ustawy Tafta — Hartleya w  tłu ­
mieniu strajków i  wzmacnianiu re­
presji przeciw organizacjom związ­
kowym.

5) Rozłamowi przywódcy central 
związkowych Stanów Zjednoczonych 
Anglii, Holandii, Belgii, Szwecji, Da 
nii, wyrządzili poważną szkodę inte 
resom klasy robotniczej własnych 
krajów.

6) Kongres pozdrawia demokratycz 
ne związki zawodowe Francji, Włoch 
Indii, krajów  Ameryki Łacińskiej 
oraz innych krajów kapitalistycz­
nych i  kolonialnych, które prowadzą 
bohaterską walkę w obronie praw 
ekonomicznych i  społecznych pracu­
jących. Walka ta toczy się w  waran 
kach straszliwych represji ze strony 
rządów kapitalistycznych, popiera­
nych przez rozłamowców ruchu za­
wodowego.

7) Kongres konstatuje, z zadowolę 
niem, że w ZSRR stale wzrasta do­
brobyt materialny i  kulturalny ro­
botników, dzięki socjalistycznemu u- 
strojowi państwa radzieckiego. Ra­
dzieckie związki zawodowe biorą 
czynny udział w  budownictwie so­
cjalistycznym, zapewniają robotni­
kom wzrost stopy życiowej. Szybka 
odbudowa po zniszczeniach wojen­
nych oraz rozrwój gospodarki naro­
dowej ZSRR bez pomocy zagranicy 
jest jeszcze jednym dowodem wyż­
szości gospodarki ¡socjalistycznej nad 
systemem kapitalistycznym.

8) Znaczne sukcesy w  polepszeniu 
sytuacji ekonomicznej oraz w  dzie­
dzinie ustawodawstwa społecznego 
osiągnęły związki zawodowe krajów 
demokratycznych, które wstąpiły na 
drogę budownictwa socjalistycznego.

9) Kongres wzywa centrale krajo­
we do w ałki o realizację uchwał świa 
towej konferencji Zw. Zawodowych 
w  L o n d y n ie  i Ś w ia to w e g o  K o n g re ­
su Związków Zawodowych w  Pary­
żu, dotyczących obrony interesów ro 
botniczych. Kongres uważa, że naj­
lepszą bronią w  tej walce z praco­
dawcami i  rządami kapitalistyczny­
mi, pragnącymi ciężar zbliżającego 
się kryzysu zrzucić na barki pracu­

jących, jest wzmofcnienie jedności 
związkowe! oraz konsolidacja SFZZ.

Związki Zawodowe winny walczyć 
o niezależność ekonomiczną krajów 
kolonialnych i zależnych, przeciw nie 
wolniczej pracy przymusowej w sy­
stemie kapitalistycznym, przeciw dy 
skryminacji wobec robotników pod 
względem wieku, płci, rasy i naro­
dowości. Konieczna jest walka Zw. 
Zawodowych o zniesienie ustaw anty 
robotniczych, o postępowe ustawedaw 
stwo, przewidujące skrócenie dnia 
pracy, o ubezpieczenia społeczne na 
koszt pracodawców i państwa oraz
0 płatne urlopy

10) Kongres zaleca Biuru Wyko­
nawczemu SFZZ opublikowanie pro 
gramu obrony interesów ekonomicz­
nych i  socjalnych robotników, przy­
jętego przez światową konferencję 
Związków Zawodowych w Londynie
1 Światowy Kongres Związków Za­
wodowych w Paryżu, uwzględniając 
zmiany ekonomiczne, socjalne oraz 
dotychczasowe doświadczenia, jakie 
klasa robotnicza zdobyła w swej wal 
ce.

11) Kongres zaleca Komitetowi Wy 
konawezeimu SFZZ utworzenie fun­
duszu międzynarodowego solidarno^ 
ci dla robotników oraz pomocy dla 
organizacji związkowych. Fundusz 
ten ma powstać z dobrowolnych dat

Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Bułgarskiej 

czci pamięć Dymitrowa
Odbyło się dn. 10 bm. w Warsza­

wie żałobne zebranie dla uczczenia 
pamięci Gecrgi Dymitrowa, zorgani 
zowane przez Komitet Słowiański. 
Tow. Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej i  
Tow. -Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Na zebraniu cbecni byli: wicemar 
szalek Sejmu B.arcikowskl, min. 
Szyr, pos. Grubccki oiaz d y i. Wen- 
del. Frzybyt również przedstawiciel 
Ambasady Bułgarskiej w Warszawie, 
dr Kuto Kujew.

Wypełniona po brzegi sala- spowita 
była kirem i czerwienią. Nad sto­
łem prezydialnym umieszczono por­
tret Dymitrowa w żałobnych ramach.

Uroczystość rozpoczął „Marsz ża­
le bny“ Chopina, wykonany przez Ma 
rię Trombini-Kazuro, po czym wy­
głosił krótkie przemówienie przewód 
niczący Zarządu Główpego Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej 
min. E. Szyr, kreśląc na- wstępie ży­
ciorys Dymitrowa, nieugiętego bojow­
nika o socjalizm.

Z kolei zabrał głos przedstawiciel 
Ambasady Bułgarskiej dr Kuj© Ku- 
je w.

Następnie W. Kostrzyńska wygło­
siła wiersz B. Bożyłowa „Dymitrow". 
Na zakończenie zebrania wysłucha­
no ,Etiudy Rewolucyjnej“ Chopina,

ków Związków Zawodowych, zwiąa- -wykopanej przez M. Trombini-Kazu- 
kowców oraz organizacji społecznych,
popierających klasę robotniczą w 
jej walce o swoje żywotne interesy.

MEDIOLAN, 10.7. (PAP). — Kon­
gres SFZZ powziął rezolucję w  -spra 
wie utworzenia międzynarodowych

W k ilku  wierszach
G e n e ra ln y  d y re k to r  F A O  D o d d  s tw ie r -  

, . . .  „ j  „ u  1 d z i ł  su kcesy  ro ln ic tw a  C zech o s łow a c ji
d e p a r t a m e n t ó w  z a w o d o w y c h .  R e  z o u  o raz  w z ro s t  p o z io m u  ży c ia  lu d n o ś c i p ra - 
cja  p r z y p o m in a ,  że SFZZ w  ciągu c u ją c e j.
ostatnich trzech lat czyniła starania — z T u lu z y  donoszą, że w  w y b o ra c h  do 
p s ia u u u i  • „  L l r t a m o o t A w  z p w o  Rad Z a k ła d o w y c h , k tó re  się o d b y ły  o s ta t- 
o  utworzenie departamen ow - - . n io  w  Wj eiu  p rz e d s ię b io rs tw a c h , CGT od-
dowych, lecz działacze reformisycz- n io s ło _  znaczne sukcesy, W  za k ła d a ch
ni sabotowali te wysiłki.

Oficjalna nazwa departamentów 
będzie następująca: międzynarodowe 
Unie Zw. Zawodowych. Unie te będą 
otwarte zawsze dla wszystkich robot 
ników, bez względu na to, czy orga 
nizacje do których należą są człon­
kami S'FZZ. Głównym zadaniem 
Unii Międzynarodowych będzie obro 
na żywotnych interesów osób pracu­
jących w  danej branży, wzajemna 
pomoc międzynarodowa, utrwalanie 
solidarności klasowej i  wzmacnianie 
jedności.

„T C R T "  o trz y m a ła  C G T  8 m a n d a tó w , 
a FO  — 1 m a n d a t. W  p ro c h o w n i m ie j­
s k ie j T u lu z y  o trz y m a ła  C G T 5 m a n d a tó w , 
a FO — 1 m a n d a t, w P o łu d n io w y c h  Za ­
k ła d a c h  W y ro b ó w  Ż e la zn ych  zd ob y ła  C G T  
w s z y s tk ie  m a n d a ty .

— 216 w y b itn y c h  p ra c o w n ik ó w  k u l t u r y
z 13 s ta n ó w  U S A  s k ie ro w a ło  d o  c z ło n k ó w  
S ena tu  p ism o , w  k tó r y m  d o m a g a ją  sią 
o d rzu ce n ia  p a k tu  a t la n ty c k ie g o  i  u re g u ­
lo w a n ia  ro z b ie żn o śc i ra d z ie c k o -a m e ry k a ń -  
s k ic h  p rz y  • p o m o c y  b e z p o ś re d n ich  r o ­
k o w a ń .

—  7 l ip c a  b r .  o d b y ła  się w  P e n ja n  w y ­
m ia n a  d o k u m e n tó w  ra ty f ik a c y jn y c h  ra ­
d z ie c k o  - k o re a ń s k ie g o  p o ro z u m ie n ia  w 
s p ra w ie  w s p ó łp ra c y  gospodarcze j i  k u l t u ­
ra ln e j,  z a w a rte g o  w  M o s k w ie  w  dn. 

-17 m a rca  li>49 r .

Klucz nie
(Dokończenie ze str. I-e j)

ków Am eryki łacińskiej. Eksport 
szwedzki, opierający się przeważ­
nie (ponad 50 proc.) na artykur- 
łach przemysłu drzewnego, napo­
tyka na konkurencję amerykań­
ską nawet na rynkach europej­
skich. Dochody z frachtów  m or­
skich w  ciągu ostatniego roku s il­
nie skurczyły się. Szereg fabryk 
celulozy musi ograniczać produk-

Sukcesjj partyzantom  
m Vietnam ie

MOSKWA, 10.7. (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Sydney: Otrzymano 
tu wiadomości z frontu w alk i w  Viet 
namie.. Oddziały demokratyczne od­
niosły poważne sukcesy w ciągu o- 
statnich tygodni.

S tra jk i me Francji
PARYŻ, 10.7. (PAP). — W sobotę 

odbyły się częściowe strajki pracow 
ników elektrowni i gazowni w  Mar­
sylii, Lyonie i Chalon sur Saone.

Kolejarze na stacji Paryż — Mont 
pamasse, należący do CGT, chrzęści 
jańskich związków zawodowych i do 
FO, wstrzymali pracę na trzy godzi­
ny, domagając się podwyżki piać.

Pracownicy samorządowi w Cha- 
teauroux rozpoczęli w piątek strajk 

na znak protestu przeciwko odrzucę 
niu ich żądania podwyżki płac.

Pracownicy zakładów lotniczych 
w Deols (Departament Indre) posta­
now ili dobrowolnie ograniczyć ilość 
godzin pracy, by umożliwić pozosta 
nie przy pracy 83 robotnikom, któ­
rych dyrekcja zwolniła z powodu bra 
ku zamówień.

Pracownicy Paryskiego Towarzyst 
wa Konfekcyjnego, zrzeszeni w  CGT 
w chrześcijańskich związkach zawo 
dowych i  w  FO, rozpoczęli strajk, 
domagając się poprawy warunków 
bytu. Strajk zakończył się po kilku  
godzinach, gdy dyrekcja uwzględniła 
żądania pracowników.

W kopalni w  miejscowości Noyel- 
les doszło do katastrofy wskutek bra 
ku odpowiednich urządzeń ochron­
nych. Jeden górnik został zabity, a 
4 ciężko rannych. Wśród rannych 
znajduje się górnik polski Bartek 
Alban. .

Rzym, w czerwcu. \ .  Kam ienny

Delegacja czechosłowacka 
opuściła Moskwę

MOSKWA, 10.7. (PAP). — 9 lipca 
b. r. czechosłowacka delegacja rządo 
wa z wicepremierem Fierlingerem 
na czele, która bawiła z okazji otwar 
cia czechosłowackiej wystawy prze­
mysłowej, opuściła stolicę radziecką. 
Na lotnisku we Wnukowie czecho­
słowacką delegację rządową żegnał 
minister spraw zagranicznych ZSRR 
¿Wyszyński i  inne i osobistości.

W  PIEMONCIE, na ziemi lomibardz- 
kiej i weneckiej, po całej dolinie 

Padu, hen aż po Rimini i Ankonę, na 
starych ziemiach Lazium, Apulii, a i na 
wulkanicznej Sycylii przez pięć tygodni 
zawieszono pracę. Zroszona potem chłop 
skim rola wydala swe owoce: kłosy na- 
pęczniały ziarnem, ale n ik t ich nie żął. 
Chłopi włoscy od pięciu tygodni straj­
kowali. Dwa lata temu strajkowało około 
miliona chłopów włoskich. Tym razem 
strajkowało już około dwóch milionów. 
Duch wallki przeniknął nawet do najmniej 
uświadomionych ziem Włoch środkowych 
i południa. Strajkowali tym razem bodaj 
że wszyscy tak zwani tu „braccianti“ , 
czyli wyrobnicy rolni, których główne sku 
pisko znajduje się w urodzajnej, a skapi­
talizowanej dolinie padańskiej.

„Braccianti“  —  to pariasi proletariatu 
włoskiegy. W  czasie trwania strajku pis­
ma lewicowe publikowały fotokopie mie­
sięcznych ich wypłat. Co uczciwszy czło­
wiek przeraził się. M iliony ludzi ciężko 
pracujących żyje w podobnych warun­
kach: 18.000 lirów na miesiąc dla chło­
pa i jego licznej rodziny (wartość realna 
około 6.000 zip.); dodatki rodzinne cy­
nicznie śmieszne: 30 lir. dziennie na 
dziecko, 32 (to cyniczne +2 !,..) na żonę. 
Chłopi włoscy podczas demonstracji, straj 
kowych nosili transparenty z napisami, 
domagającymi się podniesienia dodatku 
rodzinnego do wysokości oficjalnego do­
datku dla... psów!...

SKRAJNA NĘDZA
W  czasie długich tygodni strajku wy­

brałem się kilka razy do sławnego „ager 
romanum“ , by przyjrzeć się z miejsca 
włoskiej walce rolnej (z Rzymu wybierali 
się codziennie malarze, pisarze, artyści, 
ekonomiści, dziennikarze na teren straj 
kowy i szkicowali, notowali, obliczali, 
porównywali, by podzielić się potem 
swymi wrażeniami z kontaktu ze straj 
kującymi poprzez konferencje oraz wy 
stawy, urządzane , przez demokratyczny 
.Dom Kultury“ ). Widziałem spelunki, 
baraki bez światła elektrycznego, bez wo 
dy, bez kanalizacji, widziałem... klasycz­
ną nędzę ludzką: młode kobiety zesta 
rzale przy trzydziestce, dzieci anemiczne 
i chorobliwe. „Braccianti“  pracują zale­
dwie 130— 150 dni w ciągu roku. Wciąż 
wisi nad nimi groźba wymówienia pracy. 
Nie korzystają z żadnego ubezpieczenia 
społecznego, z żadnej zapomogi na wy­
padek bezrobocia.

Z  drugiej strony Rady Zagród (odpo­
wiednik Rad Zakładowych) opublikowały 
podczas strajku udokumentowane cyfry, 
z których wynika, że obszarnicy ziem­
scy oraz rolne gospodarstwa kapitali 
styczne zbierają rocznie olbrzymie zyski. 
Tak np. właściciel 100 hektarowego grun 
tu niedaleko Vercelli zarobi! w ciągu 
jednego tylko roku ponad 9 milionów l i-

STRAJK M IL I O N Ó W
Od własnego korespondenta ,,Rzeczxpospolitej

oskarżać chłopów o sabotowanie gospodar 
ki narodowej, „Federbraccianti“  (Związki 
Zaw. chłopów) odpowiadała na to pro­
pozycją zbierania zboża na rzecz pań­
stwa. Taktyka strajkowa chłopów okazała 
się tym razem realna, mądra, przewidu 
jąca: zastrajkowali tylko u większych wla 

. . , ścicieli ziemskich, czym zaskarbili sobie
rów, nie wliczając 3,9 miliona lir, zapła- rząd chadecki, starali się zorganizować _ cjj olbrzymiej rzeszy mało i
conych tytułem dzierżawy pierwotnemu łamisbrajkostwo na wielką skalę. Cały ¿redrdoro|nyCh. chłopów, dzierżawców itd.
właścicielowi. Jest t<v tylko jeden przy- aparat policyjny ¡postawiony został do ic i  wje]kich . ruchów rolnych z lat
kład spośród wielu. Parobek, pracujący dyspozycji. Seelba zastosował nieznaną 19, 8_ 21 nie poSzla w ]as.
na tym samym gospodarstwie, zarabia falę terroru policyjnego Wszystkie szosy wswejw a l
miesięcznie zaledwie 14.179 lir. wiejskie roiły się od tanków, karabmów calej włoskiej

ŻĄDANIA  STRAJKUJĄCYCH chłopi jednak gotowi byli na wszelkie' fundusze na rzecz strajkujących braci

„Federbraccianti“  —  organizacja zawo ofiary. Nieustannie jeździli I ^  s" e^ ® ch_ ^ a n R r '  p^ rw ^o de zw a li sięP Francuzi,
dowa włoskich wyrobników rolnych, sta- i drożynach wiejskich na swych row £ 8  * p d,oświadczcniem s h wlas
nowiąca część wielkiej rodziny klasowych rach, perswadowali jak mogli lannstra, » to rtow a  ^  h_ 
związków tego kraju (C. G. I. L.), po- kom, wynajętym przez parafie, odsyłali n3 . . . .  , .
nrowadzita tę ogromna masę chłopską do ich na własny koszt do domow . Rosło rozdrażnienie w całych W io
walki z następującymi, żądaniami: J )  m h l o ^ a z a ł y ^

o ^  0 ^  ^  nych ^ p ^ w , .  ^ « v  
mówienie z pracy tylko za „giusta causa“ jącego. Jedna z nich, młoda, s;lna, w (zwiazek agranuszy włoskich), P«8n?c 
(słuszny powód); 3) obowiązkowe ¡owe- kwiecie wieku, matka dwojga d z ie n ja  ^  ozem złamać organizację zawodową
stawanie 20 proc'dochodów obszarnika dla na posterunku w walce strajkowej. cWopóW( była nieustępliwa i głucha w
w ulepszenia gruntu, meliorację itd. (czę- Liczba rannych dochodź! do U fa  ¿ z * -  SWym uporze. „Contida liczyła na Jra 

„e rozwiązanie plagi bezrobocia na siątkow, a juz , na setki da się obhczyc rabmy maszynowe i bomby łzawiące Scel
4 )Zpcnhiiestenie dodatków rodzin- aresztowanych i, znajdujących się dotych- by j  w ogóle na swych sprzymierzeńców 

/  cn, vt.a. ta nensia 8-godzinny czas w więzieniu. „Seelba bronił uw0* w rządzie De Gasperi ego. Chłopi ze 
nych; 5) t r  c P J ' .. .• aarariusze sprowadzali • -a -: dusznością swei sprawyJflS d, O-gLI'Û .lHii.7 --------- u j  -i. **■**?----- ------------- * , , .
dzień pracy ubezpieczenia społeczne itd.'; ności pracy“ , ale agranusze sprowadzali swej stronyi s M  słusznością swej sprawy 

ń J ’- ■ bezrobocia łamistrajków z Bergamo i innych oule oraz p0)parciem całego narodu, odwołali
w  ‘ A f .  ta radnnia nostawione zo‘  glych okolic (rzecz wyraźnie zabroniona ; do arbitrażu parlamentu włoskiego.

6) zapomogi na okres bezrobocia.
Wszystkie te 

stały już dwa la
go strajku rolnego na północy. W jm ę -  — ¡m dał do ochrony swe ^  razem' chciał zostawić rzecz

ipi ¿AZ U  UIOCCŁ _7 ------------------/  - < . 1 V JtU pcil, ----- °

włoskiej nie tylko że nie aresztowa ic reticji rządowej w konfliktach zawodo-

dzyczasie jednak agrariusze, poparci . . uAW tv
przez rząd de Gasperiego, wykręcili się uzbrojone kohor y.

* i  1 *   r  D a m  a  d 4 a  n r t e c l ż l

całą „dialektyce syndykąlnej“ .
o d ^ s w y d r zobowiązań. ° Ponadto włoski Przez pięć tygodni wieś w^ ŝ  J } a Dopiero niebezpieczeństwo kryzysu we
ruch rolny postanowił, rozszerzyć tym n r  północy — j  a szczególnie^ ba?̂ dzicj własnej partii, a więc i w rządzie „(,,le-
zem osiągnięcia socjalne robotników rok gdzie świadomość klasowa jest bardziej ; 

Fane feudalne południe, rozwinięta —  przeżywała ponownie okres .

) pal Ul; ŁV "  • X «• .
chadecka z Gronchim, marszałkiem 

nych i na zacofane feudalne południe, rozwinięta —  przezywała sejmu, oraz FanfanFm, ministrem pracy,
wioski klasowy ruch okupacji nazistowskiej: tak! był tam te« , . sta(lowczo arbitrażu rządo-
. . , -------  -k ,e  g  «  ; zmien?i}o sytuaci?. De Gasperi nie

lach Castelfranco, Pe, ^  sobie w żadell spo.sob pozwolić na

Po raz pierwszy
rolny wystąpił z żądaniem krajowej urno- ror policyjny takie ^  y *  gWp3 ty weg0) zmieniło sytuację. De Gasperi me 
wy zbiorowej, jednakowej dla rdbotn.kow j przemoc. W e wsiach, Çasteltranco, ł  } sobie w żadwl sp0,sób pozwolić na
rolnych północy i południa i na tym po* skuto, Crevalcore i  ■wielu innwh ,p r « m  wzięcie strony agrariuszy i tak
lega głównie znaczenie tego imponującego kazał rozlepić następujące „obwie -  s!ę statecznie, po 5-ciu tygod-
strajku rolnego. . nia“ : . ;,lReW>1wiek zebra- "'acl1 strajku, opór obszamiczy.

żądania chłopskie były tak proste i zro _  Wzbronione są jafaeko w ek « J »  
zumiate dla większości społeczeństwa, ze „ ia  na otwartym powietrzu i w lokaiacn ZW yCIĘSTWO!

toczne ^ k Îk o re 'd ^ ^ a ^ s tra jk o s 'w a ^ T iiê  Kawiarnie, bary ^  winny być za- Chłopi włoscy wymogli na swych,pra'
tyczne, tak skore uo ia , j ’ . , codawcach uznanie umowy zbiorowej dla

°>Wd ty^ i k u . t3̂ l n k y elk a to lic c ^ ia jk o -  my-W z b ro n io n e  są zebrania więcej niż wszystkich wyrobników , rolnych W locK

wali tym r a - m ^ a  róvmi z r e s ^ r o b o t -  5-d u  osób; Jeździć tylko S T ^ a Ä j -

¿ - S  - B ö e  A Ä V  - r  X p ó w a - s t a T a S  j Ä £

- L a l o  tylko tytu łu : „ B e k a n n t  ^  f f i Ä Ä  Ä  
strony. Jedność zawodowa robot,a.kow °b ^  śmia)o' dać u do- oykoto 50.000 bezpodstawnych wymówień

S Ä  Ä 5 ;  powalny^cio| b ^ d p i s :  „Von Kesserling“ . P jacyW ączona zostanie do nowej umo-

reakcji włoskiej. MĄDRA TAK TYK A  chTopk' zwarci, wytrzymali, oparci o
RZĄD D ZIA ŁA  TERROREM -ą  strajk trwał i trwał dalej. Obszar" solidarność całej włoskiej klasy robotni-

Walka była zacięta i długotrwała, nicy zaczęli szantażować ’ społeczeństwo czej; wyszli więc zwycięsko ze swej wiel 
Agrariusze, wspomagani otwarcie przez możliwościami marnowania się zbiorow Î kiej bitwy społecznej.

cję, niektóre nawet przerywają 
pracę. Im port skurczył się w sto . 
pniu jeszcze większym, niż eks­
port. Na razie is tn ie ją  jeslSSze re­
zerwy na składach, ale jeżeli sy­
tuacja się nie zmieni —  brak to ­
warów na rynku  powinien nieza­
długo dać się odczuć.

Wiosną plan M arshalla był 
obiektem szeregu ostrych ataków 
ze strony licznych pism, m. in. 
koncernu Kreugera, organu finan - 
s je ry  „F inanstidn ingen“ , organu 
stoczniowców goteborgskich i  in. 
Ujemnie wyrażał się o planie na­
wet m in is te r koordynacji gospo­
darczej Skold. N iemal cała prasa 
szwedzka przedstawiła ostatnią 
konferencję paryską państw m ar- 
shallowskich w  sprawie walut 
i  wzajemnych płatności jako ge­
neralne fiasco.

Najw iększym propagatorem sze­
rok ie j współpracy gospodarczej 
Szwecji z k ra jam i Europy Wschód 
n ie j jest przewodniczący Europej­
skiej K om is ji Gospodarczej ONZ 
—  prof. M yrdal, by ły  szwedzki 
m in is te r handlu. W  marcu br. za­
b ra ł głos podsekretarz stanu min. 
handlu p. Sterner, k tó ry  również 
wysunął tezę zwiększenia wym ia­
ny towarowej między Wschodem 
a Zachodem. M in is ter gospodarki 

" narodowej 1 p. K a rin  Kock streści­
ła swój wywiad do prasy po po­
wrocie z Genewy w oświadczeniu: 
„Współpraca gospodarcza Europy 
zachodniej ze wschodnią jes t wa­
runkiem  koniecznym uzdrowienia 
gospodarki europejskiej“ . Wreszcie 
m in ister handlu Ericsson wyrazi! 
to samo przekonanie w wywiadzie 
dla jednego z dzienników.

Tak więc rzucająca się w oczy 
konieczność życiowa przemawia do 
szwedzkiego zmysłu kupieckiego 
siln ie j, niż nakazy dyktowane zza 
A tlan tyku . W Szwecji istn ie je  cał­
kow ita  świadomość tego, że n a j­
bliższa przyszłość w dzisiejszym 
układzie warunków gospodarczych, 
m aluje się dla Szwecji w  bardzo 
czarnych kolorach. Wieści o szyb­
kim  postępie kryzysu gospodar­
czego w USA nie schodzą z ła ­
mów szwedzkiej prasy. Coraz moc­
n ie j brzm ią głosy, zwracające u - 
wagę na szukanie wyjścia z sy­
tuac ji w rozwoju stosunków han­
dlowych ze Wschodnią Europą. 
Szwecja zaczyna rozumieć, że 
„k lucz uzdrowienia gospodarki 
europejskiej“  sprzed półtora  ro ­
ku —  „nie pasuje“  do zamka... A  
w chwilach wyjątkowego rozgory­
czenia p o tra fi nawet domyślać się, 
że „k lucz“  ten jes t bardziej wy­
trychem, niż kluczem.

W ITO LD  N O W IC K I J
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W y n ik i konkursu  
pracoun ikóu; 

przem ysłu  spożyuiczego
Zarząd Główny Zw. Zaw. Pracow 

ników Przemysłu Spożywczego, z sie 
dzibą w Łodzi, ogłosił przed k ilku  
miesiącami konkurs dla członków 
Związku na prace literackie i malar­
sko -  plastyczne. Na konkurs nade­
słano 99 prac malarskich i 50 prac 
literackich. Jury konkursowe przy­
znało nagrody następującym osobom: 
pierwszą nagrodę w wysokości 20 
tys. zł. L.Lipowczanowi za prace ma­
larskie oraz za pracę literacką pt. 
,,Śpiewające drzewo“ , drugą nagrodę 
w wysokości 20 tys. zł. F. To ma szew 
ekiemu za wiersz pt. .,A nad naszą 
Łodzią“ , trzecią nagrodę w wysoko­
ści 10 tys. zł. D. Sikorze za rzeźbę 
, Zagłoba“ ,

W sierpniu restauracja „B ris to l“  
będzie całkowicie odbudowana
Prace przy odbudowie sali „M ali­

nowej“ , „Kossaka“ i  barowej w  ho­
telu „B ris to l“ dobiegają końca. In ­
stalacje przewodów elektrycznych 
i  prace tynkarsko-sztiąkaterskie są 
na ukończeniu. W najbliższych 
dniach przystąpi się do kładzenia 
podłóg.

Robotnicy zatrudnieni pnzy odbu­
dowie „Bristolu“ zobowiązali się od­
dać sai(^ do prac dekoratorskich na 
dzień 22 lipca rb. Całkowite ukoń­
czenie i oddanie do użytku odbudo­
wującej się części „B risto lu“ nastą­
p i w  połowie sierpnia rb. Dotych­
czas koszt odbudowy wynosi 40 m i­
lionów złotych.

Stołów ka na 1.500 osób 
dla Telekom u

W chw ili obecnej prowadzone są 
następujące roboty dla Warszawskiej 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów:

Zabezpieczeniowe prace w gmachu 
b. PAST-y, które skończą się w listo 
padzie lub grudniu br. W tym czasie 
będzie już można instalować w gma­
chu urządzenia telekomunikacyjne. 
Nadbudowa trzeciego piętra na E.a- 
tuszowej 7/9, zniszczonego w czasie 
działań wojennych. Robota tai jest 
już ukończona i w  dniach najbliż­
szych lokal będzie oddany, do użytku 
jako mieszkania dla pracowników 
poczty. Gmach mieszkalny przy ul. 
Sułkowskiego 1, który odbudowany 
zostanie do dn. 22.V II.

W ramach Czynu Lipcowego zosta­
nie zakończona budowa stołówki na 
1500 osób w podziemiach urzędu przy 
ul. Nowogrodzkiej (Telekom) oraz uru 
chomienie Pocztowego Ośrodka Zdro 
wia przy ul. św. Barbary, (zw)

O jaki pokój 
walczymy

Z Y G M U N T  K A Ł U Ż Y Ń S K I ogłasza w  
c z e rw c o w y m  (6) zeszyc ie  m ie s ię c z n ik a  l i ­
te ra c k o  -  k ry ty c z n e g o  „T W Ó R C Z O Ś Ć “  r e ­
p o rta ż  z K O N G R E S U  P O K O J U  W  P A R Y ­
Ż U . S pośród  w ie lu  o ry g in a ln y c h  spostrze ­
żeń 1 s fo rm u ło w a ń  a u to ra  p rz y ta c z a m y  
je d n o :

„D la  w s z y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w  K o n g re s u  
b y ło  jasn e  od  p ie rw s z e j c h w i l i ,  że n ie  
id z ie  o p o k ó j ,,w  o gó le “ , ,,z-a w s z e lk ą  ce ­
n ę “ , „ a b y  ty lk o  b y ł “ , • że p o k ó j b e z p rz y - 
m io tn ik o w y  — n ie  is tn ie je ,  że p o k ó j m u s i 
b y ć  j a k i ś  — o k re ś lo n y , s łu ż ą c y  zasadzie 
p o lity c z n e j i  id e o lo g ic z n e j.

S ło w o  „ p o k ó j “  n ig d y  n ie  je s t b e z p rz y - 
m io tm ik o w e , zawsze c ią g n ie  za sobą u k r y ­
ty -  p rz e m ilc z a n y , d o m y ś ln y  d o p e łn ia cz ... 
P e łn y  t y t u ł  K o n g re s u  p o w in ie n  b rz m ie ć : 
„K o n g re s  z w o le n n ik ó w  p o k o ju  l u d  o-

K r  1060-1

Czyn Lipcowy stolicy

Warszawiacy chwycili za łopaty
W e  wszystkich dzielnicach  

w re irytężona praca
W odpowiedzi na apel Prezydium Stołecznej Rady Narodowej tysiące 

warszawiaków przystąpiło wczorajszej niedzieli do wypełnienia swego 
czynu Lipcowego. Zaroiły się skwery i  ulice od ludzi z kilofami i  łopa­
tami. We wszystkich dzielnicach, a zwłaszcza na przedmieściach, pojawi­
ły się grupy robotników, urzędników i ZMP-owców. Nie próżnowały tak­
że komitety blokowe, które zmobilizowały mieszkańców swoich bloków do 
uprzątania i zazieleniania stolicy.

Już o godz. 8-ej na ul. Kopińskiej 
pojawiła- się grupka ZMP-owców. 
Uprzątnięcie zawalonego gruzem i 
ziemią chodnika na odcinku ok. 50 
metrów — oto ich zadanie.

— Nie pracujemy tu sami — mówi 
przewodniczący Zarządu Dzielnicowe 
go ZMP Lech Skura, — ZMP-owcy z 
Ochoty porządkują dziś ulice: Wa­
welską, Daleką i Niemcewicza. Naj­
lepiej spisują się koleżanki, ale i ko 
ledzy starają się by nie pozostać w 
tyle.

— Jak długo będziecie pracować?
— Dopóki nie skończymy tego od­

cinka. Jeżeli uskutecznimy to w  krót 
kim czasie, postaramy się zrobić coś 
jeszcze.

ZA DUŻO LUDZI —
ZA MAI,O NARZĘDZI 

Na ul. Pańskiej na odcinku od ul. Ma 
riańskiej do ul. KRN widzimy pra­
cowników Ministerstwa Handlu Za­
granicznego. Co chwila odjeżdżają 
samochody z naładowanym po brzegi 
gruzem.

— Jak już rozpoczęliśmy pracować, 
to chcemy rzeczywiście coś zrobić— 
mówi kier. robót p. Mieczysław Kai 
warski. Jest nas tutaj 400, w  tym 
większość kobiet.

M-usimy oczyścić jeden chodnik ul. 
Pańskiej. Mamy utrudnione zadanie, 
z powodu zbyt małej ilości narzędzi. 
Obiegano nam 200 łopat a przysłano 
tylko 100. Nie wystarcza także 10 cię 
żarówek dostarczonych przez PPB. 
Pracę rozpoczęliśmy o 8.30. Sądzę, że 
skończymy ją do godz. 15.

Pracownicy mają na miejscu cię­
żarówkę — sklep z artykułami spo­

i l i  Zjazd Korespondentów 
„Chłopskiej Drogi“

W dniu 10 b. m. w Warszawie roz 
począł obrady I I I  Krajowy Zjazd Ko 
respondentów tygodnika „Chłopska 
Droga“ . i ;

Otwarcia Zjazdu dokonał redak­
tor naczelny tygodnika „Chłopska 
Droga“ ob. Skoniecki, witając w ser­
decznych. słowach ,zebranycn.

W imieniu Stronnictwa Ludowego 
i p-rasy ludowej Zjazd przywitał red. 
Olszewski, stwierdzając olbrzymi 
Wkład prasy PZPR w pracy nad u- 
świadorndeniem i  uspołecznieniem 
szerokich mas chłopskich.

Referat o aktualnych zagadnie­
niach wsi polskiej wygłosił następnie 
przedstawiciel KC PZPR pos. Cheł- 
chowski.

Omawiając sprawę spółdzielni pro 
dukcyjnych, mówca stwierdza: „Spół 
dzielnie produkcyjne organizujemy 
powoli. Organizują je chłopi, którzy 
już zrozumieli ich znaczenie, jako 
jedynie skutecznego narzędzia do 
podniesienia dobrobytu naszej wsi.' 
Napływające zgłoszenia o tworzeniu 
coraz to nowych spółdzielni świad­
czą dobitnie, że chłop polski zrozu­
miał, jakie korzyści zapewnia mu 
spółdzielcza gospodarka. I na tym 
odcinku przypada naszym korespon­
dentom ważne zadanie — prowadzę 
nia szerokiej akcji uświadamiającej, 
zmierzającej do zapobieżenia szerze 
niu przez obce elementy wrogiej i 
szkodliwej propagandy“ .

Obrady trwają.

w  e g o“ .

Nagrody
W o je ir. Rady Narodow ej 

UJ Lublin ie
Prezydium Wojew. Rady Narodo­

wej w  Lublinie przyznało doroczne 
nagrody pieniężne za najlepsze o- 
siągnięcia w  dziedzinie nauki i sztu­
ki. Nagrodę naukową lubelskiej WRN 
otrzymał profesor U.M.C.S. dr Lud­
w ik  Fleck. Nagrodę literacką przy­
znano znanemu poecie i tłumaczowi 
literatur narodów słowiańskich Ka­
zimierzowi Andrzejowi Jaworskiemu. 
Nagrodę w dziedzinie teatru przy­
znano reżyserce Teatru Miejskiego 
w Lublinie Zofii Modrzewskiej.

5 m ilionó w  oszczędności
Zatrudnieni w Państwowym Przed­

siębiorstwie Robót Czerpalnych i Pod 
wodnych w Gdańsku, mechanik Ste­
fan Kwiatkowski i maszynista Józef 
Kazał stosując specjalny starter, do- 
dokonali ulepszenia motopompy typu 
„Lister“. Starter umożliwia natych­
miastowe uruchomienie pompy, któ­
rej uruchomienie trwało dotychczas 
1 — 2 gcdzin.

Dzięki ulepszeniu, dokonanemu 
przez robotników . zostanie zaoszczę­
dzona suma 5 milionów zł. rocznie.

żywczymi, przysłaną przez WSS. Naj
większe powodzenie mają bułki z ma 
słem, oraz napoje gazowe,

— Za pół godziny będziemy musia 
ły  sprowadzać nową partię wody so 
dowej i lemoniady — mówi ekspe­
dientka. Podobny ruch miałam jedy 
nie 1 maja i podczas kiermaszu z 
książkami.

UPORZĄDKUJ WŁASNE 
PODWORKO

Chodnik na ul. Nowogrodzkiej ko 
ło ul. Brackiej oczyszcza 40 pracowni 
ków Centrali Beton - Stału. Tutaj 
narzędzia są w wystarczającej ilości. 
Nie brak także ciężarówek. Praca w 
skutek tego posuwa się szybko na­
przód, bez niepotrzebnych przerw.

— Pracujemy od godz. 8-ej. Wywie 
ziemy ponad 30 m. sześć, gruzu i  zie 
m i — twierdzi z przekonaniem nacz. 
wydziału ogólno-admin. Stefan Ku­
bik. Sądzę że następnej niedzieli je 
szcze więcej warszawiaków chwyci 
za łopaty i przyczyni się do uporząd 
kowania i  upiększenia swojej stoilcy.

Apel SRN i rzucone hasło „Upo­
rządkuj własne podwórko“ znalazło 
silny oddźwięk wśród mieszkańców 
Warszawy. Pracownicy poszczegól­
nych instytucji, jak również mieszkań 
cy bloków przystąpili do porządkowa 
nia ulic, podwórz i klatek schodo­
wych, W ten sposób Warszawa reali 
żuje swój Czyn Lipcowy, (ki)

Fotografie i od lew y  
fragm entów  

kolum ny Zygmunta
Na życzenie Komitetu Odbudowy 

pomnika króla Zygmunta, Muzeum 
Miejskie zajęło się wykonaniem spe 
cjalnych zdjęć posągu, oraz szczegó­
łów ornamentu kolumny. Prace w y­
konuje pracownia Głównego Biura 
Pomiarów Kraju. Zakład arty­
stycznej sztukaterii Jankbwskiego 
wykonał już na zlecenie Muzeum 
szereg odlewów fragmentów posą­
gu

K ra j pod znakiem akcji żniiunej
KRAKÓW. W woj. k r akowskim 

rozpoczęto już zbiór żyta. Dotych­
czas największy obszar objęto żni­
wem w pow. tarnowskim, brzeskim i 
bocheńskim.

Wydatną pomoc nieść będą drobno 
i średniorolnym gospodarstwom chłop 
skim ośrodki maszynowe.

Obecnie czynnych jest w woj. kra­
kowskim 146 spółdzielczych ośrodków 
maszynowych i 5y f i l i i  gromadzkich 
tych ośrodków. W najbliższym cza­
sie użyte zostaną snopowiązałki proT 
dukcji radzieckiej, które są już w po 
siadaniu krakowskiego oddziału CRS 
„Samopomoc Chłopska". Małorolni 1 
średniorolni chłop, korzystać będą w 
czasie żniw z pomocy sąsiedzkiej, 
która działać będzie na podstawie 
szczegółowego planu, Opracowanego 
dla każdej gromady.

Zbiory zapowiadają się o wiele le­
piej niż w roku ubiegłym.

*
BYDGOSZCZ. W chwili obecnej 

Państwowe Gospodarstwa Rolne w 
okręgu bygdoskim ukończyły osta­
teczne przygotowania do przeprowa­
dzenia żniw. Sprzęt techniczny w ilo­
ści 750 traktorów, 484 snopowiązałek 
i 456 żniwiarek jest przygotowany. 
Maszyny te obsłużą 39.400 ha zbóż 
kłosowych przy zużyciu 236.400 robo- 
czodniówek. Współzawodniczyć mię­
dzy sobą będą poszczególne powiaty, 
gminy i gromady. Zarząd Miejski 
ZMP w Bydgoszczy organizuje 12 bry 
gad młodzieżowych, które będą poma 
gały mało i średniorolnym chłopom 
oraz majątkom państwowym w pra­
cach żniwnych.

Wraz z brygadami roboczymi wy­
jada w teren ekipy artystyczne ZMP.

*
LUBLIN. Wydział Transportowy 

PGR w Lublinie przygotowuje się do 
intensywnej akcji żniwnej.

Okręg posiada 19 samochodów wła 
snych. 5 samochodów ciężarowych 
znajduje się w remoncie głównym w 
oddziałach „Motozbytu“ i w napra­
wach średnich w warsztatach wła­
snych PGR.
_ Wydział Transportowy robi stara­

nia w zarządzie, głównym o zwiększe­
nie taboru o kilka samochodów 7 i 
10-tonowych.

Będzie korzystał on również w cza­
sie żniw z taboru ciężarowego PKS i  
Hartwiga.

W dniu 10 b. m. przyjechało z Po­
znania 50 studentów, którzy w dwu
grupach po 25 osób wyjadą do ma­
jątków PGR w pow. hrubieszowskim 
do prac przy likw idacji odłogów.

*  \SZCZECIN, W związku z rozpoczy­
nającą się na Pomorzu Zachodnim ak
cją żniwną w Szczecinie odbyła się 
w Centrali Rolniczej konie: 'a in ­
struktorów ośrodków maszynowych, 
W czasie obrad zatwierdzono plan 
pracy dla 241 spółdzielczych ośrod­
ków maszynowych, 996 punktów ma­
szynowych stałych w gromadach i 
860 sezonowych punktów maszyno­
wych. Ośrodki te obsłużą gospodar­
stwa chłopów mało i średniorolnych 
o łącznej powierzchni ok. 100 tys. ha.

Dolny Śląsk wyrusza nad morze
im preza Turystyczna W rocław skiego Zw iązku  
Pracow ników  Budowlanych

W jjstaw jj
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a  M i­

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu ka  z d o b n i­
cza. Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j —• o tw a r te  
w  godz. 10 — 15. W s o b o ty  i  n ie d z ie le  w 
godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M uzeum  
za m k n ię te .

Z W IĄ Z K I  Z A W O D O W E  (W yb rze że  G daft 
sk ie ). W ys taw a  ry s u n k ó w  S t. Ż ó łto w s k ie ­
go z tra s y  W —-Z. G tw a r+a c o d z ie n n ie  od 
8 d o  17-ej.

H A L L  G Ł Ó W N Y  P O L IT E C H N IK I (u l.
N o a ko w sk ie g o ) W y s ta w a : A k c ja  W (p rze - 
c iw w e n e ry c z n a ). W stęp  20 zł. D la  cz ł. Z w . 
tn i^ *  * m ło,d z ie ży  io z ł. W y c ie c z k i — bez-

Teatru
F a n ta z y “ . 
godz, 19

19

8 ):

•Zemsta
godz.

P O L S K I (K a ra s ia  » .
K A M E E A J .N  Y , P o k s fl , ^

, .W iosna iw N o rw e g ii“ al 16)‘
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81). ^

„O k n o  w  le s ie “ . sooz,
R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska

o godz. 19.15 „Ś m ie rć  . T a re lk in a '' 3 
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  i 3 ). n ieczvrvnv 
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o jsk ie g o  

19 „C io tu n ia " .  '■ g v u z '
N O W Y  (Puławska 39): godz. i s 

nie toperza“ .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13):

19 „S e a n s ".
T E A T R  L E T N I (P o lna  26); godz. 19.15 

„D o ro ż k ą  po  W a rs z a w ie ".
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w s k a  8) : godz. 19.15 „ T y lk o  d o  p ie rw *  
ezego".

N A S Z  T E A T R  (M a rsza łko w ska  81): godz. 
11.30 „W ycinanki staropolskie".

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): n ie c z y n n y , 
YEA.TR  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r "

N ie czyn n y .
t e a t r  d z i e c i  w a r s z a w y  (Y M C A )

■¡*°noj>ni.ckiej 6)- w  n ie d z ie lę  w  u n ia c h
is tn ie j  o  godz. 15.30 na p la cu  za 

^P a c zyń ską  (u l. N arb u tta .) i  o godz. 17-30 
S tad ion ie  Z M P  n a  W o li w idow asko  

113 k ó łk a  c b “ .
w  d n i p o w sze d n ie  w id o w is k a  w y łą c z n ie  

n a Omówienie.
. n t . 2 (N o w o g ro d z k a  ró g  C ha łu -
D insk iego). P rz e d s ta w ie n ie  w ie c z  godz

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „U lic a  
G ra n ic z n a “  godz. 14.30, 17.15, 21.30. Z w .
Z a w . 17, n iedz . i  św ię ta  12.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „P a g a ­
n in i “ , gcdz. 14.30, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11. zm .sna  
p ro g ra m u  w  k a żd y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): ,^A liszer N a ­
r o l “  godz. 15, 17. 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 
i  ś w ię ta  13.

T Ę C Z A  Suzina  4): „O f la g  X X V I I “  godz. 
15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, w  n iedz . r  św ię ta  
pocz. 13.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „S io s tra  lo k a ja "  
godz. 17, 19, 21.

1 M A J  (P o d ska rb iń ska  4): „U lic a  G ra ­
n ic z n a “  godz. 10.30, 19, 21.15; na godz.
19 — 30 p roc . b ile tó w  d la  Z w . Zaw .

19.30, w  sobo tę  i  n iedz .

Kina
15.30.

ATLANTIC (C h m ie ln a  33): „M ło d a  G w a r- 
Qj a“  I  część, godz. 15, 17, 21. Z w . ZaiW. 19, 
JUedz. i  Ś w ię ta  13.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): U lic a  G ra n ic z  
“ a godz. 14, 19, 21,30 Z w . Z a w , 16.30 £ObO- 
”  godz. 11,30 n ie d z . godz. 9.

W dniu 12 lipca 1949 r. (wtorek) usły­
szymy m. in. następujące audycje:

S m n w l o m s u :  12.00. W ta d c m w é o i:  
5.15 6.00 7.00 8.00 12.0.', 17.00 19.00 21.00 
23.00. P ro g ra m .:  n a  d N d  6.55, n a  ju t r o  
23.50.

5.20 Koncert dla świata pracy z Cze­
chosłowacji. 6.15 Muzyka. 6.30 Gimna­
styka. 7.2Ó Muzyka. 8.05 „Informator 
radiofonizacji“ . 8.10 Muzyka. 8.35 „Da­
leko od Moskwy“ — Azajewa. 8.55 
Felieton. 16.20 Komppzytor Tygodnia.: 
Beethoven. 17.15 Koncert. 18.00 ,,Z
frontu brygad S. P.“ . 18.15 Muzyka
czeska. 18.30 „Z życia Rumunii“ . 19.15 
Na muzycznej fali. 19.45 Opowieść o 
Chopinie — Czartkowskiego. 20.00 Kon­
cert symfoniczny. 21.40 Muzyka. 22.20 
Rimski — Korsaków — Kwintet na 
flet. 23.10 Muzyka. 24.00 Koniec audy- 
cji. .

WARSZAWA I I
P r o g r a m  a g ó in .o rp o ls k i: 12.50 —  15.30. 

W ia id o im ia ś c i: 16.30 17.1,5 1 9 4 5  22.00 23.00 
P m g r a n 1: n a  d & iś  16.25, n a  j u t r o  23.10.
W y s c h n ie  a :  2140.

12.50 Melodie ludowe. 13.20 PCK. 
13 30 Muzyka obiadowa. 14.00 Dla cho­
rych. 14-15 Koncert solistów. 15.25 In­
formacje 15.30 Przerwa. 16.50 Muzyka. 
1715 Poezje. 17.30 Utwory skrzypcowe. 
18 00 Koncert 18.50 Pogadanka. 19.00 
Utwory Biseta. 20.00 .Muzyka. 20.40 
Słuchowisko. 21.20 Pieśni skandynaw­
skie. 23.15 Koniec audycji.

P o ls k ie  R a d io  m s t r ^ e g a  m o m ic o ić  
L m i iw n  w  p r o g r a m ie .

TA ążenie do zainteresowania szerokich 
mas ludności pracującej zagadnienia 

mi turystyki, umożliwienie tym masoni 
poznania własnego kraju — oto jeden 
z punktów programu kulturalno - oświa 
towego związków zawodowych. W ra­
mach tego programu organizowane są 
bądź w porozumieniu z Funduszem Wcza 
sów, bądź też samodzielnie, dalsze w y 
cieczki grupowe. Największą z dotych­
czasowych wycieczek organizuje obecnie 
Zarząd Okręgowy Związku Zaw. Prac. 
Budowlanych we Wrocławiu. Jest to im­
preza pomyślana na skalę dotychczas 
w Polsce nie. spotykaną, bo obejmującą 
ok. 700 przodowników prący i zwiedze­
nie Gdańsko - Gdyńskiego wybrzeża.

Uczestnicy wycieczki nie ponoszą żad­
nych kosztów. Zarówno przejazd spe­
cjalnym pociągiem popularnym na trasie 
Wrocław — Gdańsk i z powrotem, wyży­
wienie i noclegi są bezp'atne. W wy­
cieczce uczestniczyć mają pracownicy 
dolnośląskich fabryk porcelany (Wał­
brzych i Jaworzyna Śląska), Zjednocze­
nia Ceramiki Czerwonej (cegielnie), ro­
botnicy zatrudnieni przy budowie zapo­
ry wodnej koło Wołowa oraz Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Budowlanego okrę 
gu dolnośląskiego. Wśród listy uczestni­
ków znaleźć można misezkańców więk 
szóści miast województwa Wrocławskie­
go z Wrocławiem, Wałbrzychem, Jele­
nią Górą, Kłodzkiem, Oleśnicą, Wblo" 
wem i Bolesławcem na czele.

Listę uczestników wycieczki/ustaliły, 
spośród przodowników pracjC oddziały 
Zw. Zaw. Prac. Budowlanych w porozu­
mieniu z Radami Zakładowymi, Komi­
tetami Współzawodnictwa Pracy i Komi­
tetami Partyjnymi.

Wycieczka trwać ma trzy dni lipca: 
22, 23 i 24. Wyjazd specjalnym pocią­
giem nastąpi z Wrocławia w dniu 21, 
wieczorem. Powrót 24 (niedziela) w no­
cy. Dzięki takiemu opracowaniu terminu 
wycieczki pracownicy opuszczą tylko je­
den dzień pracy — sobotę. (22 — świę­
to państwowe, 24 — niedziela).

Program wycieczki obejmuje w pierw­
szym dniu: zwiedzanie wystawy mor­
skiej w Gdyni oraz wycieczkę statkiem 
„Panna Morska“  na Hel, W drugim 
dniu nastąpi zwiedzenie stoczni gdań­
skiej, portu i miasta Gdańska. Wieczo­
rem tego dnia uczestnicy wycieczki będą 
na specjalnym przedstawieniu teatru 
Gdyńskiego: „Żołnierz Królowej Mada­

gaskaru“ . W trzecim dniu pobytu na 
wybrzeżu wycieczka zwiedzi wystawę fe­
stiwalu ' sztuk plastycznych w Sopocie.

Noclegi dla uczestników przewidziane 
są na terenie Państwowego Urzędu Re­
patriacyjnego w Gdyni. Posiłki również 
przygotowywać ma kuchnia PUR-u.

Zwiedzanie wybrzeża odbywać się bę­
dzie w grupach po 70 osób każda, przy 
czym grupy te będą oprowadzane przez 
miejscowych przewodników. D!a ułatwie­
nia wycieczkowiczów Związek Zaw. 
Prac. Budowlanych w Gdańsku dostar­
czy na trzy dni 25 samochodów cięża­
rowych dla przewozu gości oraz trzy

wozy osobowe dla kierownictwa technicz 
nego wycieczki. Dodać jeszcze trzeba, 
iż z wycieczką wyruszają dwie fachowe 
sanitariuszki celem niesienia pierwszej po 
mocy w nagłych wypadkach. Dokładny 
plan wycieczki ze ścisłym oznaczeniem 
godzin opracowany został przez Zarząd 
Okręgowy Zw. Zaw. Prac. Bud. we Wro­
cławiu i realizacja tego planu gwaran­
tuje powodzenie całej imprezy.

Tego rodzaju wielka wycieczka gru­
powa po jej realizacji będzie doskonałym 
sprawdzianem możliwości technicznych 
związków zawodowych w akcji popula­
ryzacji turystyki i przykładem dla in­
nych organizacji zawodowych świata 
pracy, (w)

Już ui tym roku  
otrzym a M okotów  

własną przetw órn ię
2 Oddział SPB, prowadzi obecnie prace 

przy budowie wielkiej, nowoczesnej prze­
twórni mleka przy ul. Puławskiej na 
Mokotowie.

Zdolność przetwórcza zakładów wynie­
sie w pierwszym etapie około 60.000 1. 
dziennie. Główna hala zostanie ukończo­
na łia 1 grudnia br.

Zakłady będą się składać z szeregu 
budynków m. inn. z zabudowań - gospo­
darczych, garaży, laboratorium, stajni, 
wozowni i budynku administracyjnego. 
Kubatura samej tylko hali produkcyjnej, 
wyniesie 25.000 m. sześć.

Zastosowanie współzawodnictwa pracy 
przyśpieszyło o dwa tygodnie roboty 
ziemne i betoniarskie. Poważne oszczęd­
ności przyniósł również pomysł produ­
kowania cegieł cementowych na miejscu 
budowy, zamiast sprowadzania ich z 
odległej o 12 km, cegielni. Suma oszczę­
dzonych w ten sposób pieniędzy wynosi 
około 300 tysięcy zł.

Warto podkreślić znaczne tempo prac, 
które rozpoczęto dopiero w połowie maja 
br. Na 1 października wszystkie budyir 
ki, z wyjątkiem kotłowni i gmachu ad­
ministracyjnego, będą już wykonane vi 
stanie surowym.

Projektodawcą całości jest inż. Henne- 
berg. W obecnym stanie robót zatrudnio­
nych jest 69 robotników, w tym 27 z 
okolic Rzeszowa i Przemyśla. 1 grudnia 
przetwórnia zostanie oddana do użytku 
Stoi. Zakł. Mleczarskich.

W ramach planu 6-letniego postano-* 
wiono zbudować szereg przetwórni dziel­
nicowych, oraz zakłady centralne na 
Woli o produkcji 120 tys. litrów dzien­
nie, których budowa rozpocznie się już 
w 1950 r. (o)

Latarnia andaluzyjska 
pod „M urzynkiem “

W kamienicy pod „Murzynkiem“ 
trwają już roboty malarskie oraz ka 
mieniarskie przy wykończeniu ¡klat­
k i schodowej. Muzeum «akupiło pięk 
ną andaluzyjską latarni«; z kutego 
żelaza przeznaczoną do sieni.

Więcej zabaw ludowych na przedmieściach
a mniej będzie pijaństwa i awantur

/
Wczorajsza niezbyt ładna, ale nie deszczowa pogoda wywabiła miesz­

kańców stolicy na liczne zabawy lu dewe i koncerty. Imprez tych jest 
z każdą niedzielą więcej i obejmują coraz to nowe dzielnice Warszawy.
Wczoraj zabawy odbyły się na 

Czerniakowie, Woli Marymoncie i 
Bielanach. Szkoda jednak, że wzo­
rem ubiegłych niedziel Wydział 
Wczasów nie zorganizował zabaw na 
Grochówie i in. Dobre orkiestry i  
występy znanych artystów stolicy 
zyskały już sobie pupularność:

KONCERTY W PARKACH
Koncerty w parkach cieszą się rów 

nież zasłużoną sławą. Dobór orkiestr 
i  wykonywanego repertuaru w zu­
pełności odpowiada mieszkańcom 
stolicy.

Jedynym niedociągnięciem jest to, 
że program koncertów w parkach nie 
zawsze jest należycie przemyślany.
Koncerty odbywają się zazwyczaj 
przed i po południu. Zdarza się nie 
raz. że przed południem występują 
soliści z lżejszym programem, po po 
łudniu natomiast orkiestra wykonu 
je „perły“ polskiej muzyki ludowej 
i lżejsze utwory najwybitniejszych 
kompozytorów polskich. Poranki w 
parkach powinny być przeznaczone 
na „lekcje słuchania muzyki“ , a po- 
południówki na muzykę wybitnie 
rozrywkową, z takim i solistami jek 
Grelichowska, czy Rawicz. Charak­
ter ich występów o wiele lepiej wy­
padłby w  porze popołudniowej.

(zw)

CENTRALA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO PRZEMYSŁU
NAFTOWEGO

W KRAKOWIE, UL. WYBICKIEGO 10

ogłasza przetarg na sprzedaż
12 SAMOCHODÓW OSOBOWYCH 

i  1 SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO:
8) Tatra cięż. — bez nr rej.
9) Mercedes — A15890

10) B.M.W. — A16214
11) B.M.W. — AI5566
12) Adler Dypl. — A15379
13) Opel — A16244

1) D.K.W. — A71608
2) Praga półcięż, — C66113
3) D.K.W. — bez nr rej.
4) D.K.W. — A26170 ,
5) Adler junior — B26583
6) Mercedes 200 —  B26816
7) Adler junior — A93168
Samochody oglądać można w garażach Przemysłu Naftowego w Kra­

kowie, ul. B. Głowackiego 56, w dniach od 11 do 21 lipca 49 r., w godzi­
nach od 9,00 — 15,00.

Oferty w  zalakowanych kopertach z napisem  „K upno samochodów“ 
należy  składać w S ekre ta riac ie  Centrali Zaopatrzenia M ateria ło w eg o  
w  Krakowie, ul W yb ick iego  10 w terminie do dnia 21 lip ca  1949 r. do 
godz. 9,00, gdzie w  tymże dn iu  o godz. 11,00 nastąpi kom isyjne otwar­
cie ofert.

Wadiuim w wysokości 5% oferowanej kwoty bezwzględnie wymagane.
Centrala Zaopatrzenia Materiałowego zastrzega sobie prawo unie* 

jraiaiiciiia przetargu bess podania powodu, K  1083-1

Prognoza pogody
Zachmurzenie zmienne, z możliwo 

ścią przelotnych opadów. Temperatu 
ra maksymalna około 23 stopni. Wia 
try  z kierunków północno-zachod­
nich.

■  OGŁOSZENIA OSOBNE ■
HANDLOWE

C. S. P. P. B. Katowice Paderewskie 
go 41 tel. 343-31 sprzeda z przetargu 
dwa samochody „Steyer" typu 55, 220. 
nier na chodzie, samochód „Wanderer“" 
na chodzie Oglądać można codziennie 
— 15.00. Kr. 1082-1

UNIEW AŻNIENIA  I  ZGUBY

Skradziono: legitymację związkową 
Lewieckiego Pawła, zaświadczenie na 
rower Nr. 81557 Lewiecka Larys sa.

, 30467-1

Zagubiono kartę RKU Nowy Dwór na 
nazwisko Rutkowski Sylwester.

12(59-1

Zagubiono dowód wystawiony przez 
Izbę Skarbową w Gdańsku na nazwi 
sko Jadwiszczok Zofia Nr. 410. 
__________  30468-1

Zgubiono legitymację Wrzesińskiego 
Józefa Związku Zawodowego Pracow 
ników Handlowych Biurowych.

01258-1

Owocowe przekąski
» M o d a k f e . . .

- -  3 0  Kr. lOTMi

Zapłoną żaróuiki 
na Starym M ieśćie

Elektrownia Warszawska przystąpiła do 
przeprowadzenia kabia elektrycznego da 
transformatora mieszczącego się w pod­
ziemiach kamienicy Baryczków.

Uruchomienie transformatora pozwoli 
na pełne wykorzystanie prądu do oświe­
tlenia całej dzielnicy Starego Miasta.

W y ścigi konne
W y n ik i gonitu) 
niedzie lnych

G on. I .  d y s t. 1.690 m , ń ag r. 80.000 z ł,
11), M u n ir .  2) G o n itw a . T o t. 630, i r .  990 — 700, 
p o rz . 11,580.

G on . I I .  d y s t. 1.890 m , n a g r. „S p rz e ­
d a ż n a " 150.000 z ł, 1) C ha ldea, 2) W id e ta . 
W y c .: B ro ń . M a k , K o ro n ia rz , Iz m a . T o t. 
390. p o rz . 720,

G on . ru, d y s t. 2.8CO m , n a g r. 100.000 z ł, 
1) D am a , 2) H a ifa . T o t. 860, f r .  330— 390, 
p o rz . 720.

Gon. IV ,  d y s t. 2.40« m , n a g r. 90.000 zŁ  
1) W ic h e r, 2) L is a n d e r. T o t. 810, f r .  480 — 
390, p o rz . 1.410.

G on . V , d y s t. 2.400 m , n a g r. ,.K o z ie n ic ' 1 
SOO.COO z l. 1) R uch  . . Ik a r “ , 2) Ś m ia ły . 
3)' H u ra g a n . T o t. 780, f r .  690 — 840 — 1.02».

G on. V I.  d y s t. 1.8C0 m , n a g r. 80.000 z ł, 
1) H iro s z im a , 2) C he ronea . W y c . S p le n ­
d id , T a rn in a , P a rada , C hanson, C a rn e ro . 
T o t. 799, f r .  390 — 450, p o rz . 1.860.

G on . V I I ,  d y s t. 2,200 m , n a g r. 80.000 z ł, 
1) M o n te  C asino , 2) J a łta . W y c .: O r iI ,  
O rd y n k a , F a tim ę . T o t, 1.980, i r .  690 — 570, 
po rz . T.4'40.

G on . V I I I ,  d ya t. 2.200 m . n ag r. 70.000 z ł, 
I) G aney, 2) P o św is t. Wyo. i T o b ru k , S o u i 
v e n ir ,  W ik in g a , O z ir is . T o Ł  810, f r .  390 — 
360, po rz . 1.440.

T r ip le s
C ha ldea . D am a , W ic h e r  s ! ,  8 1.230
D am a, W ic h e r , R uch  . , • , 2.7S0
W ic h e r . R uch , H iro s z im a  . . , 7.Ê20
R uch , H iro s z im a , M o n te  C asino  , 15.000
H iro s z im a , M o n te  C asino. G aney  . 40.230

RZECZPOSPOLITA
CENN IK  OGŁOSZEŃ 

Drobne: 45 zl. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zl. za wyraz, minimum 
10 stów, maximum 25. Oeiosz. wymia­
rowe: (za 1 nun. azer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm zł. 130; 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230- ponad 300 mm. zl. 
280; tekstowe do 70 mm. z!. 170: 71 — 
120 mm. zl. 220; 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zl. 310; ponad 300 mm. 
zl. 420; nekrologi do 70 mm. zl. 85: 
71 — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 mm. 
zl. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 1005f dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia naleiy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr, 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y JM U JĄ »
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ - r  Con­
traía w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I  p., tel. 857-93 i 887-08. oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5, Złota 11, 
przy Marszałkowskie! Praga, ul. Tar­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
„Impet“, Sikorskiego 42, Księgarnia 
Czytelnik“ ul. Puławska 49, księgar­

nia „Wolność" ul. Marszałkowska 95. 
W Kraju: wszystkie oddziały „Czytel­

nika“ i Biuro Ogłoszeń.
Redaktor naczelny Henryk Kcwotyáíki

Sp. Wyd-Ośw. 
•' “ 'yjwiwjsBsr

.C z y te i i- ik *

L B-78562

Drak. K r 2 
— ----------TT.
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Smulny bilans bramek b : 17 Na swoje m iejsce

Porażka piłkarzy z Węgrami na trzech frontach 
Reprezentacja 2:8, Rezerwy 0:3, Juniorzy 2 :6

YJfśród fachowców od wielu lat trwa- 
’ '  ją spory czy tenis jest sportem elitar 

nym, czy też masowym. Przeciwnicy ,,bia 
lego sponfu" podkreślają, że brak kortów, 
drogi sprzęt i małe kadry zawodnicze, nie 
pozwalają na jakikolwiek szerszy rozwój 
tej dyscypliny. Naturalnie, że amatorzy

IED ZIELA  10 lipca 1949 roku, była dniem klęski polskiej 
piłki nożnej. Na trzy międzypaństwowe mecze rozgrywane te­
go dnia z Węgrami piłkarze nasi przegrali wszystkie trzy i to 
w kompromitującym stosunku bramek. Pierwsza reprezentacja 

| uległa w  Debreczynie reprezentacji Węgier 2:8. Reprezenta 
"" B przegrała z Węgrami B w Gdańsku 0:3, a juniorzy, w któ­

rych działacze, prasa i kibice pokładali największe nadzieje 
przegrali z kolegami węgierskimi w  Debreczynie 2:6. Tak 

więc smutny bilans bramek niedzielnego ¿tarcia piłkarzy polskich z wę­
gierskimi wynosi 4:17.

POLSKA A—WĘGRY A 2:8
Spotkanie piłkarskie Polska — We 

gry rozegrane w Debreczynie zakoń­
czyło się wysokim zwycięstwem Wę 
grów 8:2 (4:0). Wspaniale grająca dru 
żyna gospodarzy od 10 min. 2-ej po­
łowy meczu nie dopuszczała Pola­
ków zupełnie do głosu.

Według zdania węgierskich fachów 
ców piłkarskich, reprezentacja Wę­
gier zagrała swój najlepszy po w oj­
nie mecz międzypaństwowy. Cały ze 
spół nie m ia ł słabych punktów. Wę­
grzy narzucili mordercze tempo gry 
i  utrzym ali je do ostatniego gwizdka 
sędziego.

Polacy zepchnięci do defensywy 
bronili się rozpaczliwie przez cały 
czas meczu, ale nie potra fili się u- 
chronić przed wysoką porażką.

Najlepszym graczem polskiej dru­
żyny był bramkarz Borucz, który u- 
chronił naszą drużynę od jeszcze 
wyższej porażki. Obok Borucza wy-, 
różna się Spodzieja w  ataku, zdo­
bywca 1-szej bramki dla Polski. Dru 
gą bramkę zdobył Mamon. W repre 
zentacji Węgier najlepszym graczem 
był Deak, strzelec 4-ch bramek.

Pierwszą bramkę dla Węgrów zdo 
był w  21 min. Kesthełi, w  3 min. 
później Deak zdobył 2-gą, a w  34 
min. Puiskas podwyższył w yn ik  na 
3:0. W ostatniej minucie 1-szej po­
łowy Deak strzelił 4-tą bramkę. Po 
przerwie 3 dalsze bramki dla Wę­
grów zdobyli Deak i  Kesthełi.

Przy stanie 7:0 Węgrzy zmniejszy 
ł i  tempo gry i  w  27 min. Spodzieja 
uzyskał 1-szą bramkę dla Polaków, 
w 6 min. później Mamoń poprawił 
wynik na 7:2, ale w  41 min. Węgrzy 
Strzelili 8-imą bramkę.

Sędziował Nemcovsky (Czechosło­
wacja). Widzów 30 tys.

G ord ien  (USA) 
rekordzistą świata  
u; rzucie dyskiem

Startujący na zawodach lekkoatle­
tycznych w stolicy Portugalii, znany 
dyskobol amerykański Fortune Gor­
dien ustanowił nowy rekord świata 
w  rzucie dyskiem, zyskując wynik 
56,46 m.

Wynik Gordiema przewyższa o 
przeszło 1 m. dotychczasowy rekord 
świata, należący do Włocha Consoli- 
niego (55,35 m.).

Sukcesy Legii 
uj lidze  p iłk i tuodnej

Legia (W-wa) odniosła na Śląsku dwa 
zwycięstwa nad Stalą (Katowice) 2:1 (1 :0) 
i  gliwicką Stalą 5:3 (4:1). Ogniwo
(W-wa) nie stawiło się na spotkania z 
drużynami śląskimi, oddając punkty wal­
kowerem.
. W e Wrocławiu miejscowy AZS pokonał 
Gwardię —  Wisłę 3:0 (2:0) i Ogniwo 
—  Cracorię 5:2 ( f : l ) .

W  Poznaniu Stal ostrowiecka wygra­
ła również oba spotkania ze Spójnią 2:0 
(1:0) i  AZS-em 7:1 (2:0).

Stan tabeli:
1. Stal (Ostrowiec) 16:0 46:3,
2. AZS (Wrocław) 12:2 31:13.
3. Ogniwo (Kraków) 9:5 29:18.
4. Legia (W-wa) 8:4 21:14.
5. Stal (Katowice) 6:2 25:4.
6. Stal (Gliwice) 6:4 18:12.
7. Polonia (Bytom) 5:1 17:6.
8. Spójnia (Poznań) 2:12 10:29.
9. Gwardia —  W isła 2:6 5:15.

16. AZS (W-wa) 2:8 4:25.
11. AZS (Poznań) 0:8 7:26.
12. Ogniwo (W-wa) 0:14 2:44.

T u rn ie j tenisowy  
u j  Zabrzu

W dalszym ciągu turnieju tenisowego 
vr Zabrzu rozegrano półfinały gry poje- 
idyńczej mężczyzn, finał gry pojedynczej 
juniorów i juniorek oraz dalsze gry pod­
wójne mężczyzn.

Gra pojedyńcza mężczyzn: Piątek — 
Chytrowski 6:4, 3:6, 6.-4, 6:0, Skonecki— 
Olejniszyn 6:0, 6:1. W  finale Skonecki 
spotka się z Piątkiem.

Finał juniorów: Kwiatek — Sebrala 
6 :2,  9:7.

Finał juniorek: Zawadzka — Myszków 
ska 6:0, 6:3.

Gry podwójne mężczyzn: Niestrój, Chy 
trowski — Buchalik, Jasiński 6:3, 3:6, 
6 :3, Bratek, Skonecki II, — Wojciechow­
ski, Talarczyk 6:1, 6:4, Skonecki, Bel- 
dowski — Bratek, Skonecki II 1:6, 6:2, 
6 :4. *

POLSKA (jun.)—WĘGRY (jun.) 2:6
Przed oficjalnym występem repre­

zentacji Polski i  Węgier na stadio­
nie debreczyńskim odbył się między 
państwowy mecz juniorów obu kra­
jów. Pełne zwycięstwo a tym  samym 
rewanż za zeszłoroczną porażkę od­
nieśli juniorzy Węgier bijąc Polaków 
6:2 (3:1).

Węgrzy wykazali się dużo lepszą 
techniką i bardziej bramkostrzelnym

W y n ik i spotkań  
o ujejście do I I  lig i

W meczach o wejście do drugiej ligi 
padły następujące wyniki:

Budowlani — Kolejarz (Przemyśl) 4:3 
(2:1) w Krakowie, Górnik — Ogniwo 
(Wrocław) 5:0 (0:0) w Janowie, Kolejarz 
— Kolejarz (Gdańsk) 1:8 (1:6) w Szcze­
cinie, Kolejarz — Kolejarz Brda 3:2 (1:1) 
w Lesznie, Włókniarz — Sparta (Za­
mość) 5:0 (3:0) w Częstochowie, Con­
cordia — Proch (Pionki) 2:1 (1:1) w 
Piotrkowie.

Spotkanie Metal (Bobrek) — Metal 
(Sosnowiec) zostało przełożone na póź­
niejszy termin, gdyż dwu zawodników 
drużyny sosnowiecldęj brało udział w 
reprezentacji Polski juniorów,)

atakiem. Polacy, słabo ze sobą zgra­
ni, nadrabiali braki ambicją.

Bramki dla Węgrów strzelili: Ka- 
tas i  Schmidt po 2, Todth i  Teket 
po 1. Po jednej bramce dla Polski 
uzyskała Sąsiadek i Majewski.

Mecz stał na dobrym poziomie i  
prowadzony był w  szybkim tempie.

POLSKA „B“—WĘGRY „B“ 0:3 (0:0)

Wobec 35.000 widzów na reprezenta­
cyjnym stadionie we Wrzeszczu odbył się 
pierwszy w historii pilkarstwa Wybrzeża 
mecz międzypaństwowy, rozegrany mię­
dzy drugimi reprezentacjami Węgier i 
Polski. Mecz zakończy! się Zwycięstwem 
drużyny węgierskiej w stosunku 3:0 
(0 :0) .

Składy drużyn: Węgry ,JB": Grosits, 
Sudas, Szabo, Horwath, Szucs, JKirady, 
Budaj, Koscis, Szilagy I, Maszaros i Ba­
bci cay.

Polska „B": Jurowicz, Dudek,. Flanek, 
Wieczorek, Szczurek, Stoma, Wiśniewski, 
(Rembecki), Krasówka, Nowak, Anioła 
i Kokot II. :

Drużyna polska zagrała bardzo am­
bitnie i tylko dzięki temu utrzymała do 
■przerwy wynik bezhramkowy, mimo zde­
cydowanej przewagi gości. Na podkreślę 
nie w tej części meczu zasługuje dosko­
nała gra Jurowicza w bramce i formaq'i 
defensywnych. Po przerwie obrona pol­
ska nie wytrzymuje tempa, wykorzystują 
to Węgrzy, strzelając 3 bramki: w 28 
min. przez Budaja, w 35 min. przez Sza­
bo i w 37 min. przez Maszarosa. W dru 
żynie polskiej b. słabo zagrał atak zu­
pełnie niedysponowany strzalowo. Pomoc 
nie umiała powiązać akcji obrony z ata­
kiem.

Drużyna węgierska bardzo dobra tech­
nicznie, prócz tego Węgrzy lepsi tak­
tycznie i przede wszystkim sprawniejsi 
fizycznie. Wszystkie akcje polskiego na­
padu likwidowała obrona węgierska, naj­
lepsza linia w drużynie gości.(bardzo czę 
sto przy pomocy umiejętnie stworzonych 
spalonych).

Zawody prowadził sędzia Michalik.

R eko rd  św iata  
Strzelca radzieck iego

Podczas mistrzostw strzeleckich to­
warzystwa: sportowego „Dynamo“, za 
■wodnik tego klubu Martazow uzy­
skał w strzelaniu z kb. dyst. na 3C0 
m. z pozycji klęczącej i leżącej wspa 
Ulały wynik 379 na 400 pkt. możli­
wych.

Wynik Martazowa nie tylko prze­
wyższa o 7 pkt. dotychczasowy re­
kord ZSRR, ale jest również lepszy 
od oficjalnego rekordu światowego.

Sport naszych mzoĄków

G a b rych  m istrzem  P o ls k i Z w . Zatu. 
Kolarze polscy zw yciężają Francuzów

ZOSOWE mistrzostwa Polski Związków Zawodowych, które 
rozegrane zostały w niedzielę nla trasie Warszawa — Łódź 
(135 Inn), zgromadziły na starcie 40 kolarzy. W ramach m i­
strzostw odbyło się spotkanie między reprezentacjami Zw. 
Zaw. Polski i Francji, które po zaciętej walce zakończyło 
się szczęśliwym zwycięstwem Polaków (Kapiak, Rzeźnicki, 

J  Wrzesiński i Siemiński) w czasie 11:12:21. Drużyna francuska 
(Henry Bagnet, Duthe, Chavet) miała czas 11:26:06.

Zaraz po ostrym, staroie, który od­
był się na rogatce wolskiej zaczęły 
się próby ucieczek, które trwały pra 
wie bez przerwy do samej. Łodzi.

Pierwszy próbuje szczęścia Nowo- 
czek, jadący na francuskim rowerze, 
ale za nim wyrywa się Duthe. Zo­
rientowawszy się w  sytuacji Nowo- 
czek zwalnia i  pozwala się dojść czo 
łówce. Za chwilę uciekają Rzeź­
n icki i  Paprocki „ale kiedy zoba­
czyli koło siebie Francuza Henry, za 
chwilę połączyli się z grupą.

Tempo do Błonia (28 km) jest bar 
dzo ostre i  w tyle zostają pierwsi 
maruderzy. Tuż przed Błoniem Hen­
ry  mijając Kapiaka zaczepia, o jego 
przerzutkę, która mocno się prze­
krzywia i  Polak -wycofuje się z wy­
ścigu.

Aż do Głowna pod Łodzią trwają 
ciągle ucieczki dość szybko likw ido­
wane. Kierownikiem taktycznym Po 
laków był Napierała, który czuwał 
nad każdym krokiem Francuzów i nie 
pozwolił im  wyjść do przodu. Sukces 
Polaków jest dużą jego zasługą.

40 km przed Łodzią ucieka Rzeźni- 
cki z rewelacyjnym młodym zawod­
nikiem ŁKS-u Świerczem i zyskują 
ok. 400 m przewagi. Po chw ili dwaj 
Francuzi Baguet i  Chauvet wraz z 
Gabrychem gonią uciekinierów i 
wkrótce ich dochodzą. Wydaje się, że 
grupa ta dojdzie do mety grubo przed 
resztą kolarzy, ale po krótkiej nara­
dzie Polacy gonią zbiegów ze wzglę­
du na obecność wśród nich dwóch 
kolarzy francuskich. Po chw ili grupa
łączy się z uciekającą piątką, ale w 
tym momencie do przodu wychodzi 
Chauvet, a za niim Gabrych, szybko 
zwiększając odległość. Już na u li­
cach Łodzi Francuz ma defekt prze 
rzutki, zostaje w  tyle a Gabrych bez 
konkurencji wpada pierwszy na sta­
dion helenowski.

Tymczasem druga grupa, w  której 
jechali Francuzi Henry i  Baguet, 
przy wjeźdzde na kocie łby tuż przed 
Łodzią, rozbija się i  na czoło wy­
chodzi znający teren Stolarczyk przed 
Wrzesińskim i Świerczem. Ten ostat 
n i wywraca się na piaszczystej śoież 
ce i m ija go Chauvet, który zdążył 
narapwić defekt. Na ostatnich k ilku  
set metrach przed metą, na złej dro­
dze wywraca się jeszcze k ilku  zawód 
ników wśród nich Wy.glenda i  Ba­
gue^ który dojechał do Helenowa 
na wykrzywionym kole i za lin ią  me 
ty zemdlał z wysiłku.

Wyniki wyścigu: 1) Gabrych (ŁKS 
Włókniarz) — 3:41 2) Stolarczyk
(ŁKS Włókniarz) — 3:43, 3) Wrze­
siński (ZZK Warszawa) — 3:43,24,
4) Rzeźnicki (ZZK Warszawa) — 3:44.
5) Napierała (Ogniwo) — 3:44:57, 6) 
Chauvet- (Francja), 7) Świercz (ŁKS), 
8) Henry (Francja), 9) Baguet (Fran­
cja), 10) Now-eczek (Ruch).

Porażki m istrzów  
w  ogólnopolskim  

wyścigu m otocyklow ym
Ogólnopolski wyścig motocyklowy po 

ulicach Krakowa, jako trzecia eliminacja 
do wyścigowych mistrzostw Polski na rok 
1949, przyniósł szereg niespodzianek w 
postaci dalekich lokat Żymirskiego i Dą­
browskiego, którzy zajęli piąte i szóste 
miejsce, w ’kategorii ponad 350 cm. — 
oraz porażkę Hetnieka z Jankowskim w 
kat. do 130 cm.

W poszczególnych kategoriach zwycif 
żyli: do 130 cm.: 1) Jankowski Polonia 
Bytom) 16,45,9, 250 ccm.: 1) Woidnicki 
(Gwardia Kraków) 25,33,2, do 350 ccm. 
i potnad 350 ccm. (motocykle_s.portowe): 
1) Brun (PKM Warszawa) 22,11 ponad 
350 om.: 1) Koprowski (Gwardia Kra­
ków) 21,14, 2 ) M ie-loch (G w a rd ia  Po­
znań) 23,1, 3) Markowski, 4) Bębenek, 
5) Żymirski, 6) Dąbrowski.

K oszykó w ka  w  epoce 7aann$enne>j.
(Rys. J. Sochacki)

rakiety mają też wieikie argumenty prze­
mawiające za jak największym j>oparciem 
tego sportu, który uważają za najbardziej 
odpowiedni i zdrowy dla młodzieży, ma­
jący duże znaczenie dydaktyczne, a nawet 
społeczne i co nie jest też na ostatnim p łt 
nie, widowiskowe i kasowe.

Spór ciągle trwa.
1P dostojnym gronie znawców wszyst­

kich tajemnic backbandów i forhandów 
nie ośmielę się naturalnie zabrać głosu, 
chciałbym tylko tu opowiedzieć po prostu 
mały obrazek widziany z okna autobusu 
na trasie Cjdynia — Sopot.

Oto gdy się mija Orłowo, tuż przy 
szosie widać wysokie ogrodzenie z siatki 
i dwa korty ziemne w skrajnym zanied­
baniu. Nie wiem czyje, ale podzikoiałem 
ich pomysłowe wykorzystanie. Po prostu 
zamyka się tam parę krów. Dostojne te 
i cenione przedstawicielki „akcji PH" ślicz 
nie wyglądają na kortach powoli i dokład­
nie przeżuwając trawę, której pęczek 
nie zapomniano umieścić za siatką.

Autobus jedzie dalej...
Dojeżdżamy już do Sopotu, tutaj «> 

przydrożnym rowie, porośniętym gęstą 
soczystą trawą czterech chłopców, z któ­
rych najstarszy liczył chyba ze i 2 łat 
gra jakąś starą piłką i rakietami wystru­
ganymi z drzewa w tenis. Zamiast siatki 
deska przez rów. Chłopcy tej grze odda­
ją się z całym zapałem i entuzjazmem 
swoich dwunastu lat.

J zdaje mi się tylko, że wszelkie spory 
między znakomitymi fachowcami będą 
miały znaczenie czystej teorii, a wszelkie 
narzekania, że w Polsce naszemu teniso­
wi brak młodego narybku, że zawodni 
ków można proKczyć na palcach, będą 
trwały jeszcze bardzo, bardzo długo...

Pak długo, dopóki poczciwych mleko- 
dajnych krówek nie wyprowadzimy z kor 
tów na zieloną soczystą trawkę, rosnącą 
w przydrożnym rowie, a chłopców grają­
cych w tych rowach w tenisa nie wy­
puścimy na korty.

do każdy powinien być na swoim
miejscu. IKO.

Bokserzy Zw . Zaw . 
biją  kolegów  z Francji 

13 : 3
W międzynarodowym spotkaniu pięś­

ciarskim, rozegranym na stadionie ŁKS-u 
w Łodzi, reprezentacja polskich związków 
zawodowych zwyciężyła reprezentację 
francuskich zw. Zaw. (PSGT) 13:3. Wy­
nik ten krzywdzi gości. W  wadze pół­
ciężkiej sędziowie przyznali remis, mimo 
że Kółeczko zdecydowanie przegrał z 
Temporalean. Natomiast w wadze cięż­
kiej Jaskóle niezasłużenie przyznano zwy 
cięstwo nad Bbrt'em. Najlepszym zawód 
nikiem w drużynie francuskiej jest La­
mo rra.

Wyniki walk: w muszej — Kargier 
wypunktował nieznacznie Treille; w ko­
guciej — Czarnecki, zremisował z La* 
morra; w piórkowej — Panke wypunkto­
wał de Souza; w lekkiej — Dębisz wy­
grywa wysoko na punkty z Voudanem; 
w półśredniej — Olejnik, zremisował z 
Garnierem,- w średniej — Grzelak, zre­
misował z Paccagnellą; w półciężkiej — 
Kółeczko nie rozstrzygnął- walki z Tempo 
ralehn; w ciężkiej — Jaskółe .przyznano 
zwycięstwo nad Fortem.

AKS m istrzem  Polski 
id  szczypiorniaku

W meczu finałowym o mistrzostwo Li­
gi szczypiorniaka AKS (Chorzów) poko­
nał Budowlanych (Opole) 5:2 (4:0) zdo 
bywając tym samym definitywnie mi­
strzostwo Polski.

Bramki dla AKS strzelili: Thiel II —3, 
Thiel I — 1, i Girtler — 1, dla „Budo­
wlanych“ : Koch i Gielnik — po 1.

EJE
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W  TEJ chw ili K w ic ińsk i w raz z całym swoim orszakiem na 
trzech wozach —  p o jaw ił się w  bramie. Znużone konie parskały, 

ludzie po kole i zeskakiwali w  błoto.
__ Oho! —  zawołał na całe gardło Charłow  — Arm ia... cała arm ia!

Całą arm ię przeciwko m nie wystaw iają. Dobrze! A le  ostrzegam, kto 
tu  wejdzie do m nie na dach, tego na łeb na szyję zrzucę na ziemię! Su­
row y  ze mnie gospodarz, gości n ie  w  porę nie lubię!

U chw ycił obiema rękam i przednią parę k ro kw i za tak zwane „no­
g i" frontonu, i  zaczął n im i gwałtownie potrząsać. Zwiesiwszy się z de­
sek pokrywających strych, ciągnął jakgdyby k rokw ie  za sobą, m iaro­
wo, po burłacku zawodząc: „Jeszcze razik, jeszcze raz! Ech!"

S ie tk in  podbiegł do Kw icińskiego i  zaczął się skarżyć, narzekać... 
K w ic ińsk i poprosił go, aby mu „n ie  przeszkadzał“  i  p rzystąpił do w y ­
konania obmyślonego przez siebie planu. Sam stanął przed domem i  w  
celu dyw ersji zaczął objaśniać Charłowowi, że postępuje n ie po szla-
checku... . .

—  „Jeszcze razik, jeszcze raz!“  —  śpiewał Charłow.
...Że Natalia  N ikoła jewna jest bardzo niezadowolona z jego postę­

powania i  że się tego po n im  n ie  spodziewała...
—  „Jeszcze razik, jeszcze raz!“  —  śpiewał CharłóW.
Jednocześnie zaś K w ic ińsk i skierował czterech najsilniejszych 

i  najodważniejszych stajennych na przeciw ległą stronę domu, poleca­
jąc im, by z ty lu  w leź li na dach. Jednakże Charłow zorientował się w  
planie ataku, puścił k rokw ie  i  szybko pobiegł na d rt^ ą  stronę facjaty. 
W ygląd jego by ł tak straszny że dwaj stajenni, któ rzy zdążyli się już 
wdrapać na strych, w  m gnieniu oka ześlizgnęli się z powrotem na zie­
m ię po rynnie, ku  niemałemu zadowoleniu i  radości dworskich chłop­

ców. Charłow pogroził stajennym pięścią i  wróciwszy ku przodowi do­
mu, znów chwycił za krokw ie  i znowu zaczął je  szarpać, zawodząc 
burłacką melodię.

Nagle zatrzym ał się, rozejrzał się dokoła...
—  Maksymuszka! mój przyjacie lu — zawołał. — Czy to  ty?
Obejrzałem się... Z gromady chłopów wyszedł rzeczywiście hajduk

Maksymka i  uśmiechnął się, szczerząc zęby, stanął przed domem. 
Jego majster, rymarz, zw o ln ił go zapewne na k ró tk i czas do domu.

—  Właźże tu  do mnie, Maksymuszka, mój w ie rny  sługo! —  cią­
gnął Charłow  —  będziemy się razem opędzać złym  Tatarzynom, zło­
dziejom litew skim !

Maksymuszka, nie przestając się uśmiechać, natychmiast zaczął 
w łazić na dach. A le  schwytano go i  odciągnięto na bok, Bóg w ie dla­
czego, chyba dla przykładu. W ie lk ie j pomocy i  tak by M artynow i Pie- 
trow iczow i n ie  okazał.

— No, dobrze, doskonale! — rzekł Charłow tonem groźby i  znów 
uchw ycił za krokw ie.

— W incenty Osipowiczu! Niech m i pan pozwoli wystrzelić — zwró­
c ił się S ie tk in  do Kw icińskiego — ja  przecież ty lk o  tak, żeby go na­
straszyć, broń nabita śrutem.

A le K w ic ińsk i nie zdążył mu nawet odpowiedzić, gdy przednia 
para k rokw i, rozkołysana sta low ym i rękam i Charłowa, pochyliła  się, 
zatrzeszczała i  runęła na podwórze —  a wraz z nią, n ie  mogąc utrzymać 
równowagi, runą ł sam Charłow i  ciężko uderzył o ziemię. Wszyscy 
drgnęli, rozległy się okrzyk i przerażenia... Charłow leżał nieruchomo 
na brzuchu, a w  plecy w rzynała mu się podłużna belka szczytowa, ka­
lenica, która runęła wraz z upadającym frontonem.

X X V II I.

L U D ZIE podbiegli do Charłowa, zw a lili z niego belkę, obrócili go 
na wznak; tw arz jego była bez życia, na wargach pojaw iła  się 

krew, nie oddychał.
„Dech z niego w yparło “  — wyszeptali stojący opodal chłopi. Po­

biegli po wodę do studni, p rzynieśli pełne wiadro, obleli głowę leżą­
cego, b rud  i  pył zeszły z twarzy, ale nadal nie było w niej widać zna­
ku życia, *

Przysunięto ławkę, ustawiono ją  tuż koło oficyny i  z trudem  pod­
nosząc ogromne ciało M artyna Pietrowicza, posadzono go, głowę 
oparłszy m u o ścianę. Hajduczek Maksymka zb liży ł się, k lęknął na 
jedno kolano i  daleko odsunąwszy drugą nogę, teatra lnym  jakby  ge­
stem podtrzym yw ał rękę swojego byłego pana. Eulampia, blada, ja k  
śmierć, stała na wprost ojca, w lepiwszy w  niego swoje nieruchome, 
ogromne oczy. Anna ze Sletkinem trzym a li się z dala.

Wszyscy m ilczeli, wszyscy na coś czekali Wreszcie w  gardle 
Charłowa rozległy się urywane, bulgocące dźw ięki — jakby M artyn  
P ietrew icz zachłystywał się wodą. Potem słabo poruszył jedną, p ra­
wą ręką (Maksymka podtrzym yw ał lewą), o tw orzył jedno —  prawe 
oko i  pow oli ogarniając spojrzeniem przestrzeń wokół siebie, zu­
pełnie jakby  w  okropnym  jakim ś zamroczeniu po pijaństw ie, west­
chnął boleśnie i  sepleniąc, w yrzekł: —  rozbiłem  się.. —  i dodał jak 
by po k ró tk ie j ch w ili namysłu: — to  on, w r..ny źre...baczek!

K rew  nagle trysnęła mu obficie z ust, ciałem wstrząsnął dreszcz...
„Koniec!“  —  pomyślałem...
A le  Charłow  o tw orzy ł raz jeszcze, wciąż to  samo prawe oko (lewa 

powieka była nieruchoma, jak  u nieboszczyka) i  w lepiwszy je w  Eu- 
lampię, w ym ów ił ledw ie dosłyszalnym głosem:

—  No, córeczko... N ie prze...
K w ic ińsk i gwałtownym  skinieniem rę k i wezwał popa, k tó ry  wciąż 

jeszcze sta ł na ganku oficyny... Staruszek zb liży ł się, plącząc się na 
słabych nogach w  ciasnej ¡¡jutannie. A le  w tem  nogi i  brzuch Charłowa 
drgnęły jakoś ohydnie, po tw arzy od góry do dołu przebiegł nerwow y 
skurcz —  dokładnie tak samo w yk rzyw iła  się i  zadrgała tw arz Eulam- 
p ii. Maksymka zaczął się żegnać znakiem krzyża... Ogarnął mnie lęk, 
pobiegłem do bram y i  nie oglądając się za siebie przylgnąłem  do je j 
w rót. Po k ilk u  chwilach za m oim i plecami rozległ się cichy gwar 
i  zrozumiałem, że M artyn  P ietrow icz um arł.

Ciemię zdruzgotała m u belka, k la tka  piersiowa — jak  się oka­
zało podczas sekcji zw łok — była  roztrzaskana.

X X IX .

CO on chciał je j powiedzieć przed śmiercią? — zadawałem sobie 
pytanie, wracając do domu na moim wierzchowcu. „N ie prze­

k linam  ciebie? czy też „n ie  prze... baczam ci?“
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